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Wyłączne zastępstwo 
na zachodnią Europę 


M. DUKES, Następcy 


x WIEDEN i, — Wollzejle 16. j 


Wielkiemu Poecie i Budzicielowi „Polski Żywej“ 


Kraków, 26 listopada. 

Z grona najbliższych przyjaciół Stan. 
Wyspiańskiego padło hasło, by uroczy- 
ściej uczcić £0-tą rocznicę zgonu Poety, 
przypadająca właśnie w roku bieżącym 
w dniu 28 listopada. 

Wezwanie to znalazło żywy od- 
dźwięk, czemu w pierwszym rzędzie 
wyraz daje Kraków. rodzinne miasto 
autora „Wesela“, w manifestacjach oby- 
watelskich I artystycznych, w szeregu 
których staie i ten dzisiejszy Wyspiań- 
skiemu poświęcony numer naszego pi- 
sma, wspomnieniami związanego z ży- 
ciem i twórczością Poety. W ślad za 
Krakowem idą i inne miasta, urządza- 
jąc obchody ku czci Poety i ' przedsta- 
wienia jego dramatów. 

Jakaż być może przyczyna, która 
spowodowała fto żywsze poruszenie sere 
dla pamięci Stan. W yspiańskiego i dia 
której Polska urządza już w tym roku 
uroczyste obchody na cześć Poety, 


czekając na tradycyjną jubileuszową 
uate 25-lecia? 
Sądzić należy, że w tym fakcie wyj-| 


čia poza normę £wyczaju 


wd. 


czyst tości, ich istotniejsza racja. Przy- 
puścić zaś można napewno, że tą racją 


ność Wyspiańskiego. Tak jest! Aktual- 
ność piewey „WAzwolenia”, gdy to „wy- 
zwolenie, zwia przez niego, 
stało się „praw dą żywą. 


SLOWANE 


Wyspiańskiego? 
Czyż-by tylko w ujawniającem się 
raz bardziej zainteresowaniu literacko- 
ukowem, czegowdowodem coraz to no- 
e rozprawy, studja i i monografje kry- 
, cme, poświęcome badaniu twórczości 
i cty? 
"Ten wzmagający się ruch 
b-naukowy, Zwrócony w stronę poezji 
Wyspiańskiego, jest właśnie pośre- 
dr iem odbiciem uczuć, nurtujących w 
znorowej duszy narodu. 
W tej bowiem duszy zbiorowej, przy- 
rajmniej w jej gorętszych żywiołach, 
vje napewno silne poczucie związku 
p między poezją Wyspiańskiego a fak- 
tem odzyskanta niepodległości, napewne 


zja ważną i Awórczą rolę odegrała w 
śarawie odrodzenia ojezyzny; wobec 
cabgo proste uczucie wdzięczności na- 
Mzuje czeić pamięć poety i rozpalać dla 
niego serca młodego pokolenia. 

Jak zaś toś$tało się, że poeta, zmarły 
ng siedm lat przed wybuchem wojny, 
niósł niemal czynnie uczestniczyć w 
j elkiem dziele wyzwolenia, to my z 
oleaia starszego dobrze wiemy. Pa- 
imv bowiem, czem dla nas — w po- 
'e dni niewolne szarzyzny życią — 
dzieła Wyspiańskiego. Jak to pło- 
1.stemi słowami „Wyzwolenia*, 
ey listopadowej”, czy „Akropolu“ 
alały się serca. jak to pod ich uro- 
inħem tętnem nagle uderzyły, 
wróć się poczęły do czynu. Nie to, | 
„ad poważną częścią utw orów poe- 
nosi się opar smutku i bolesny pół- 
“ch szyderęzej ironji. Nie to, że 
adto przenikliwa i „wszystko wie- 
a“ myśl badawcza niejeden potęż- 
lreszcz wzruszenia, jakie budziła 
mra dzieł Wyspiańskiego, pogrą- 
potrosze w zamęcie ące j i 
uiekończącej się analizie teks 
okalenie współczesne W awe 
wi, pokolenie Polski przedwojennej, 
irciało z dzieł W yspiańskiego ZACZET- 
pmąć treść pozytywną i tą właśnie 


| wiel 


nie | 


Wjy.ażą BIĘ | 
Jakiś sens głębęży zainiejowanych uro- i 


jest rosnąca z każdym rokiem — aktual- | 


W czem-że tkwi dzisiejsza aktual ność | 


krytycz- | 


istnieje.silna świadomość, że jego poe-| 


treścią żywotną  zasilone 
kich spraw wojny światowej i woj- 
ny o Polskę, 


Autoportret St. Wyspiańskiego z r. 1891. 


Wielkości! Komu nazwę twą przydano, 
ten tęgich sił odżywia w sobie moce 

i duszą trwa, wielekroć powołaną, 
Swiecącą w długie narodowe noce; 


więc, choć jej świeży 


przemoże Smierćc i trumien głaz zdruzgoce; 
powstanie z martwych na narodu czele 
w nieśmiertelności krółowacć kościele. 


W 20-łą rocznicę zgonu Stanisława Wyspiańskiego. 


ł 


grób opłakiwana, 


(St. Wyspiański: „Kazimierz Wielki). 


Zaś tę pozytywną treść stanowiła 
sama emocjonalna istota dzieł Wy- 
spiańskiego, który swym mocnym, po- 
sągowym niema] stylem. polotnym biy 
skiem zapalanych wizyj i ezarowną 
melodją śpiewnej rytmiki wiersza po- 
ruszał do głębi serca, budząc w nich 
wolę czynu, gorączkę ruchu, pragnie- 
nie niepodległości i walki zbrojnej. 

I obojętna nam była cała narodowa 
filozofja „Warszawianki“ z jej potę- 
pieniem romantyzujących głów, gdy 
nagle zjawiony, wielekroć : śmiertelnie 
ranny, ostatni żołnierz z dywizji gc- 
nerała Żymirskiego oczom naszym na- 


na synteza „Wesela“ czy „Wyzwolenia“ 
na temat niemocy czynu, tak zbiorowej 
jak ab r wawac gdy z „Weseja” 
wionęłą ku nam jakaś dziwna rzeźkość 
wsi I junactwa chłopskiego, gdy falą 
gorących wzruszeń ogarnęła nas buazą- 
ca się tutaj ochota do czynu, gdy z 
„Wyzwolenia“ znowu uderzył w nas 
rytm Konradowej woli, gotującej się 
do obudzenia wielkiego rucha mas i 
unieestwieńia w nas ducha niewoli. 
Pamiętamy również dobrze, jak 
wraz z tą emocjonalną treścią poezji 
Wyspiańskiego każdy jego nowy utwór 
jakiemś nowem hasłem. nowem wezwa- 


o wolność 
którego zapowiedź 
rozbrzmiała. Wraz z Konradem już né 
dobre wierzyć zaczęliśmy: 


ny tutaj właśnie w „Wyzwoleniu” 


stanęło do |rzneił obraz nieugiętości i twardej żoł-|niem wciskał się w uszy, uderzał w 
nierskiej woli czynu. serca polskiego ogółu, stając się niemal 
I obojętną się nawet stała sceptycz- | rozkazem. 


Od bolesnej melodji Chvchoła, sil- 


niejszem dla pokolenia stalo się wola- 
nie Jaśka: 


„Chyćcie koni, chyćcie bro- 
Czeka was Wawelski Dwór!*, to 
wołanie, które rzucone ze sceny w r. 
1901, już w latach 1904—5 doczekało 
się pierwszych prób realizacji w pc- 
czynaniach Józefa Piłsudskiego. Suge- 


ni, 


stywną również siłę nakazu dla wydo- 
cia woli niepodległej 
dewszystkierm duchowej nie woli miało 


z więzów prze- 
dobitne wezwanie: „Wyzwolin ten qo- 
czeka się dnia, kto własną wołą wy- 
zwolony*, wezwanie, poparte tą ser- 
deczną i budująca walką wewnętrzną 
duszy i moe czynu, CZzynn, 
tutaj najdoniośnief 


Że jest już czas, by ręce topór jęły 

przyśpieszyć dni, 

Bożemj znaczony słowy, 

by naród wstał na krwawą rzeż. 
-Tego zaś czyny zbrojnego cel naczel- 
po 
raz pierwszy po długich nocach mil- 


czenia jasno i dobitnie wypowiedziany 
został. 


Dwukrotnie zabrzmiało tu ha- 
sło Państwa, Raz gdy w rozmowie z 
Maską 15-tą Konrad stwieruza: „Na- 
ród ma jedynie prawo być, jako Pań- 
stwo“. Po raz drugi, gdy Konrad się 


modli: 


Nie ścierpię jnż niedoli 

ani niewolnej nędzy. 

Sam sięgnę lepszej doli 

i łeb przygniotę jędzy. 

Zwyciężę na tej ziemi, 

z tej ziemi Państwo wskrzeszę. 

Pastulat Państwa, zapowiedź Czynu 
i wysnuta stąd w „Akropolu* wizja 
Zmartwychwstania — ta logiczną nie- 
odwołalna prawda artystyczna Wy- 
spiańskiego — stały się niebawem 
prawdą życia. 

W. pamiętny poranek 6 sierpnia wy- 
pełniło się widzenie Rapsoda z „Legjo- 
nu“, który wróżył: 

Powstaną nad nami, powstaną, 

w powietrzu będą drżeć 

chorągwie — to będzie wczas rano: 
nim liście zaczną drzeć; 

to będzie, to będzie wczas rano! 
zanim płacy zaświergocą swój świt — 


Wypełniły się i wszystkie inne wi- 
zje i proroctwa Poet y — ati którzy 
„z trudu i znoju“ Polskę Żyw a budo- 

wali, mogą najlepiej z zaświadezyć, ile 
poeta miał słuszności —i to nie w prze- 
nośni nawet, — gdy w „Danielu“ zapo- 
wiadał, że. choć jest tylko duszą, fan- 


|tazją, poezją, ze słów jego pocznie się 


moc, co „pokruszy pęta i Państwo 


wskrzesi znów“ 

Zapowiedziane przez poetę Państwo 
|Niepodległe jest już od lat dziewięciu 
 realnością historyczna. Dla trwałego 
umocnienia tej realności praca dopiero 
rozpoczęta. A jak współtwórczą była 
budzicielska poezja Wyspiańskiego w 
czynie zmartwychwstania, tak dalej z 
poza grobu współtwórczą jest i nadal 
będzie w pracy nad ugruntowaniem 
niepodległości.  Przedewszystkiem w 
wielkiem dziele odrodzenia duszy pol- 
skiej. I w tej też dziedzinie najbardziej 
żywą i dalej aktualną jest poczja Wy- 
spiańskiego! 

Właśnie dla uczczenia, poety wzna- 
wia teatr krakowski „Wyzwolenie“. 
Wsłuchajmy się uszyma dzi isiejszej 
współczesności w ta osi m 


2 


Aktualnem biciem serca wyczujmy tęt- 
no chwili! A może aż nadto wyraziście 
usłyszymy grającą się w tej chwii: na 
scenie narodowej teatru-życia walkę 
ducha promotejskiego ze wszystką nie- 
Mocą, zawiścią, tępotą i poetyzującą 
złudą, walkę o wyzwolenie“ duszy 
polskiej i pełnię jej sił twórczych. 
„Czyż bowiem Konrad z „Wyzwole- 
nia“ już całkowicie dzisiaj wyzwolo- 
ny? (Choć rozprysnął się jeż „Złoty 
Róg" uludy, jeszcze weiąż groźny nam 
(renjusz Snuerci, dopóki Konrad jest 
„ołoczon wieńcem żmij, wylęgły*h z Ja- 


T. SINKO. 


| 


dów, trucizn, win", dopóki nurt odro-| 


x NOWA REFORMA” b 
. . A . . | a= l 
dzenia nie obudzi pełni sil i pelni ży- | DR. MICHAŁ JANIK. 


cia twórczego. Więe i dzisiaj dalej ak- 
tualną jest modlitwa Konrada: 


„Niech idą w zapomnienie 
niewoli gnuśne pęta. 

Daj nam poczucie siły 

I Polskę daj nam Żywą!” 


Tę nieustającą aktualność, Wyspiań- 
skiego odczuwając, gdy we wszyst- 
kich dziedzinach odbywa się wielka du- 
chowa bitwa o „Polskę Żywą*, społe- 
czeństwo polskie już 20-lecie zgonu 
Wielkiego Poety i Budziciela czet hol- 
dem uroczystym. Bol, Pochmarski. 


Wyspiańskiego 
Orędzie do Narodu! 


Dwudziestego fierwszego i dwudziestego | 
ńsmego lutego 1905 r. był u Wyspiańskiego 
na ulicy Krowoderskie] Stefan Żeromski i kon- 
ferował z nim w sprawie podpisa na odezwie, 
wzywającej do zbiórki na Skarb Narodowy, w 
związku z rewolucją r. 1905 Wyspiański lu z 
wahania stanął pod sztandarem Józe!1 P:l- 
sudskiego, a nim położył swój podpis na ode- 
zwie, załalwił nastepujące forma'mości: Na 
arkuszu papieru napisał rczygnocię z »rof"su- 
ry w krakowskiej Akademii Sziuk -P.ęknych 
j zaadresował ją dp Dyrekca Akademy „Te. 
raz nie jestem już urzędnikiem auetriackon 
oświadczył i przystąpił do -— powstania. Od 
siebie przeznaczył na rzecz Skarbu Narodowe- 
go rysunek Matki Boskiej Częstochowskiej, 
który miał być reprodukowany w stu tysią- 
tach egzemplarzy na dochód owego Skarbu. — 
Nadto napisał jako Hymn narodowy 
parafraze hymnu kościelnego, śpiewanero Mię; 
dzy innemi przy ślubach: Veni Creator 
Spiritus. Pieśń tę pojmował jako „naredu 
śpiew, ducha świętego wezwanie, czyli w Sej- 
mowem Kole, w Świątyni świętych w Kate- 
drze, w gromadzie gminy, w zborze pracują- 
cych, w hufie żołnierzy, w polu na roli, w dn- 
mie, w zagrodzie rękodzietnika, we dworze, | 
w pałacu, w zamku, w chat okolu, — jak rzek 


l 


wstrzymanie druku tak, że Hymn ukazał się 
dopiero na Zielone Święta 1906 w „Nowej Re- 
formie". Inne wiersze, pisane pod wrażeniem 
wypadków w Królestwie spalil poela w lipcu 
1907, jak donosi świadomy tych spraw W. 
Feldman. Gzy owo spalenie papierów nie było 
także autodafe politycznem wierzeń (bo na- 
dzieje już czas zniweczył) i umiłowań z roku 
1905, trudno dziś powiedzieć, W każdym razie 
llymn ogłoszony na rok przed śmiercią, jest 
powitaniem Państwa i Sejmu qwlskiego i dzi- 
wić się nalezy, że przy poszukiwaniu hymnu 
państwowego, któryby obok Mazurka Dąbrow- 
skiego służył do uświetnienia idei państwo- 
wa, zapomniano o wierszu Wyspiańskiego i 
nie uskrzydlono go gregorjańską melodją, oczy- 
wiście zrytmizowaną na marsz. 

Dedykacja Hymnu jest zarazem  Orędziem 
Wyspiańskiego do wszystkich stanów pań- 
stwa polskiego. Za jego uzupełnienie może slu- 
żyć artykuł p. t.: „Zgoda, a Bóg wtedy rękę 
poda” (Pism. pośm. II 223), Wvspiański bic- 
rze atni wiersz komedji Fredry za Roz- 
kąz, dany myśli ludzkiej, aby Polacy nie wi- 
dzieli wroga nigdzie u swoich, nigdzie na zic- 
mi swojej w bracie rodzonym, ale go zoba- 


strumienie, od poników gór po wód roztocze, — | czyli w obcyna, który z obcych stron do nich 
w wichrze, w promieniu, w gronie, — w Oce, | przyszedł i którego rzekome prawo jest bez- 
szy ziaren siejbie, — jak mowa sięga -— orę- prawiem. Aby zaś zobaczyć tego wroga. ko- 
dzie”, nieczna jest zgoda, „która wmie. upokorzyć je- 
Zstąp Golębica» Twórczy” Dnch, zyk -hume i pychę swoją własną. ai zaim xa jej 
byś myśli godne wzbudził w nas.. „| usłaóby dłoń zdziałać mogła VARG, ki 
zwól w Tobie Światłość światu dać, w Zgodzie". Naród nie chce słyszeć kłót- 


ni i waśni partyjnych, ale chce spojrzeć na 
swoją prawdę, a tą prawdą jest wolność, na 
razie wolność sere i uczuć, myśli i słowa... 
(tu niedopowiada: „ale wnet wolność narodu, 
państwa”). Uzyska się ją, zwróciwszy miena- 
wiść i zniszczenie „tam, kędy dla żadnego z 
was przebaczenia nie będzie... tam, kędy od- 
wieczna zapora myśli waszej Trzeciego Maja, 
| kędy odwieczna chytrość, złość i zdrada uczu- 
ciu waszemu i nienawiść jedności waszej; 
tam, kędy strach przed jednością waszą i rąk 
zespoleniem'. Gdy naród tym uczuciom da 
wyraz czynami, julro odsłoni mu jego prawdę 


zwól z wiarą wieków podjąć czyn. 


Wobec faktu, że jest to przekład hymnu ko- 
ścielnego, od którego tylko dwakroć odstępuje 
tłómacz: raz w w. 10 (prawicą Ojca ojće | 
wskrzesz), drugi raz w dwu wierszach końco- 
wych, które zastępują ostatnich sześć wier- 
szy oryginału o innej treści — wobec tego fak- 
tu trudno ten Iiymn narodowy interpretować 
w duchu — mesjanizmu polskiego, jako zapo- 
wiedź oczekiwanej przez naszych wieszczów 
epoki Ducha św.; rudno twierdzić z drem 
Kolbuszewskim, że Wyspiański jest tu „kapła- 
nem i prorokiem Bożym, którego objawienie 
obchodzi już nietylko Polskę, ale cały świat”; 
że „przyznaje sobie tę rolę, jaką przyznawali 
poeci i filozofowie romantyzmu polskiego"; że 
„ważność jego rewełacyj jest ponad czasowa 1 
sonad-lokalna'. Nieporozumienia z Dyrekto-| 
m Drukarni Uniwersyteckiej spowodowały 


my. Widzieliśmy i czujemy”. On sam dotknął 
się jutra narodu w lutym 4905 i nietylko czuł, 
ale widział się duchem zwróconym na Ojczy- 
zny łono. W jedenaście lat po jego śmierci i 
inni zobaczyli cud wolności. Wołanie o zgodę, 
o czyn wielki w zgodzie i w nowych warun- 
kach nie straciło znaczenia. 


T i . s OR gł J re GOT 
„Stanistaw Wyspiański -- ap; 20% ENE 
Bzieła mal arskie" kongenjalną w słowie jako odpowiednik twór- 


! czości malarskiej „Wyspiańskiego, a zarazem 
Monografja o Słanisławie Wyspiańskim jedną z najbardziej przenikliwych i najbardziej 
jako malarzu. 


wyczerpujących w swych określeniach. Przy- 
taczamy tu poniżej wyjątki z tej charaktrysty- 
ki, których obraz Wyspiańskiego-malarza za- 
rysowuje się tak wypukle w całej swej twór- 
czej wielkości i w prawdziwym stosunku jego 
do rzeczywistości, że zasługuje na poznanie 
także poza kołami czytelników tej monografji 


— i ` 
Wsród sposobów uczczenia wielkich twor- 
ców niewątpliwie najlepszym jest ten, który 
znajomość ich dzieł jaknajbardziej udostępnia 
szerokiemu ogółowi społeczeństwa. Wohec 
Wyspiańskiego-poety 1 W yspiańskiego-pisarza 


jako „aktualna“ (wobec zgonu pisarza) rewe- 
lacja twórczości krytycznej St. Przybyszew- 
skiego. 

„Jeżeli kto mógł © sobie 
stworzył dzieło „aere perennius" — to Stani- 
sław Wyspiański. 


dramatycznego obowiązek ten u nas starano 
się spelnić | w znacznej też mierze spełniono. 
| Oddawna mamy liczne wydania jego dzieł 
= drukiem i oddawna ze wszystkich seen pol- 
skich, — w czem teatr krakowski z natury 
rzeczy przoduje — rozbrzmiewa ze sceny Cu- 
downe słowo jego utworów dramatycznych. 
Wobec Wyspiańskiego jako malarza do 
spełnienia tego obowiązku wzięlo się słosun- 
kowo niedawno, ale jednocześnie trzeba przy- 
znać, że spełniono tem obowiązek poprostu 


sza ostatniego z Piastów, nigily jeszcze dotąd 
niewcielona, obrała za siedzibę wątłe i dol- 
katne ciało, spłodzone przez rodziców Wy- 


| 


Wyspiański na tle swojej epoki 


niami: nad stosunkiem człowieka do człowie 
ka, nad słogunkiem narodu do ludzkości, nat 
stosunkiem człowieka do Wszechbytu W epo. 
ce dekadentyzmu bezwzględnie Szezery Poeta 
umiał przezwyciężyć wszelkie mody literackie, 
nie poddał się liczmanowej pustce nastrojowe- 
go słowa, imał moe i odwagę wypowiedzenia 
własnej prawdy w imieniu wspólczesnega po- 
kolenia. z potęgi swego genjusz" wydabył 
przeznaczone sobie poshnnicby Skupi} je 
w ujęciu trzech zagadnień, w kWwrych zamy- 
ka się istotność ducha ludzkiego na ziemi. 
Gdy świadomy swego posłannictwa począł 
przemawiać do współczesnych, wydal sie od- 
razu tak innym niż wszyscy wówczas piszą- 
cy, że zwróciło to ogólną uwagę, Z początku 
odezuwano raczej niż rozumiano. że ozwał się 
głos twórczy, jakiś nakaz wewnęfrzny. racha- 
nek sumienid, słowo prawdy. Nięktórzy ulękli 
się i zarzucili Poecie zły styl i piezrozumia- 
łość. A byli to nie najmniejst w narodzie, sę- 
dziowie literalury. Moc twórcza natchnienia 
złamała jednak szybko wszystkie zapory 
Poeta stał się rychło sumieniem, swojego po 
kolenia. y 

Od dluższego czasu poez:a na temat ludu 
miała ułożyć na nowo stosunek;człowieka do 
człowieka w Polsce. Było w tem nieco filan- 
tropji. sporo sentymentalizmu, najmniej było 
prawdy. Wyspiański malował nie bez przy 
czyny freski z żywota świętego Poverella. Po- 
sławił też zagadnienie na jedumie  słuszmej 
platformie. Nie chodziło mu o :roztkliwianie 
się nad niruma nieszczęśliwego; chłopka czy 
robotnika. ] pan i chłop byli dla piego równy- 
mi ludźmi. Nie przemawiał tedy do czułostko: 
wości, lecz zażądał sprawiedliwości. Jakób 
zabrał nieprawnie pierworodztwo 1 okradł 
Ezawa z przyrodzonego prawa. ;Chłop w ni 
czem nie jest gorszy od pana. Na pierwsz 


Czas formowania się twórczości Wyspiań- 
skiego przypadł na okres gorączkowego po- 
szukiwania nowej formy i nowej treści w 
dziedzinie sztuki. Parnasism, impresionizm, 
nastrojowość, symbolizm, egzotyzm, sztuka dla 
sztuki, naturahzim, nadcziowieczeństwo, na- 
ga dusza — ato nazwy główniejszych kierun- 
ków i haseł, mających pobudzić zblazowaną 
literature przeżywającego się do cna pozyty- 
wizmu Pojawiały się one jak błędne ogniki 
nad bagniskami czczości duchowej, znamien- 
ne, jeszcze dzisiaj dla umysłowości tak zwa- 
nego świata bŁurźuazyjnego, zdobywały jedno- 
dniowych wielbicieli, wynurzały niekiedy o- 
durzający talent i zapadaly w noc beznadziej- 
nega aceptycvz'nu. 

Były to latas dekadentyzmu, bezdogmato- 
wości, wyczerpania kulturalnego. Pogrążone 
w grubym materjaliźmie pokolenie szukało bez 
skutku szlachetniejszveli dreszczów ducho- 
wych dla swajej miałkiej bezduszności. Go- 
rączkowość poszukiwania silwierdzała tem sil- 
niej tragizm czasów, schyłkowość epoki. Po- 
szukiwania me były zresztą daremne, o ile 
chodziło o nową fonnę i rozszerzenie skali 
|moaływów literackich. ślizgały się wszakże po 
powierzchni, gdy szło o wydobycie naigłęb- 
szej (reśei duchowej, o wyraz szczurego sto- 
sunku człowieka do człowieka, jaźni indywi- 
| dualnej do Wiekuistej Tajemnicy. , 

Wszystkie te kierunki i hasła zostały prze- 
szczepione na grunt polski, głównie przez Ze- 
nona Przesmyckiego. Kazimierza Tetmajera 
i Stanisława Przybyszewskiego. Przyj się 
napozór dobrze, przynosily bowiem zmianę, 
nowość, otwierały okna na szeroki Świał, łu- 
dziły nadzieję zaspokojenia tęsknoty ducha, 
wydobycia pogrążonej w letargu energji. Lecz 
panawanie ich. przeważnie zgiełkliwe i bły- 
skotliwe, okazało i na naszym gruncie jało- 
wość i krótkotrwałość. U nas bardziej może | wezwanie ostrzy kosy na potizebę narodu 
niż gdzieindzie,, ponieważ były calkowicie] Gdy pan zagubił się we własnóm kłamstwie 
obeym nalotem i miały jedynie wartość nar- | jub nieporadności, chłop połęgą jest — i ba- 
kotuku. Wyczuł to eden z pierwszych Jerzy | ja; W poezji polskiej był tof pierwszy głos 
Żuławski, rdv zawołał w Stancach o nieŚni: | teg, rodzaju. sprawiedliwy wedlug prawa dw 
Dzisiejsze piosnki — maleńkie — jak kwiaty, | cha, mądry politycznie. U Wyspiańgkiega tak 
Woń tylko dają, barwą pieszczą oko; postawione rozwiązanie powtańzuła się często 
Lecz gniazda na nich nie zwija skrzydlaty |; miało dość siły przekqąnywającej, ażeby sta- 
Goniec niebieski, ani się wysoką ło się wartością trwałą dla durhowości pol- 
Koroną wzniosą, by spojrzeć na światy, skiej. Może na sposób rozwiązania wpłynęła 
Nim bez ech zginą pod prochu powłoką! komcepcia Słowackiego o Lechitach i Wene- 
Ja sam pieśń taką śpiewałem, a przecie dach, zespoliwszy się z ząddmą Pocty nad 
(zwie że inne, większe są na świecie... treścią gobelinów katedry ;wawelskiej. 


Nie Żuławskiemu jednak, lecz komu inne- W latach przejawiania się twórczości Wy- 


mu danem było uderzyć w tę wielką pieśń, 
która miała być prawdziwym i najwyższym 
tonem ówczesnego pokolenia Przyszły jej 
rapsod poznał wszystkie prądy, przychodzące 
z zewnątrz, wchłaniał niejedno, co mogło 
wydoskonalić narzędzie formy, aby zniewolić 
nią słuchacza: nie dał się jednak porwać na 
oślep, wprząc się w rrdwan błyskotki bez 
treści, mie stał się pedhnysn do innych deka- 
dentem. Ochronili go mistrze wielkiej poezii 
romantycznej: najbliższy mu duchowo Slo- 
wacki, zniewałający Miekiewicz, drażniący 
niecienpliwie Krasiński. Ochronił go Wawel- 
Akropol, nasuwający ciągle przed oczy wielką 
wizję przeszlości. Inni zapomnieli o niej, a je- 
śli pieśń nadziei nucić próbowali, zdobywali 
się co najwyżej na sentymentalne zwrotki 


(wolność): „Wtedy powiecie wszyscy: Czuje- | Konopnickiej. Ochronił go nadewszystko wła- 


sny genjusz twórczy, który wysunął go ponad 
wszystkich i uczynił jedynym Poetą-Twóreą 
okresie między powstaniem słyczniowem 
a wojną światową. Wielkim tym  rapsodem 
stał się Stanislaw Wyspiański, 
Duchowość Wyspiańskiego jako Poety za- 
trzymała się nad trzema głównie zagadnie- 


czywistszą od wszelkiej rzeczywistości. Wi- 
działem (w niej) duszę wielkiego artysty, któ- 
ry zdołał wyłonić się ze swej skorupy, przedarł 
grube zwały ciemnych chmur, strzegących za- 
zdrośnie tajemnic majodleglejszej przeszłości, 


spiańskiego naród polski pozostawał w njewo- 
lila. Patentowani wodzowiewrarońu z prawa-i 
z lewa niby to nie wyrzekali się nadziej, ale 
głosili pozytywizm, realizm 1 — trójlejałizm.! 
Protestowały tylko zbuntowańte duchy w po- 
dziemiach, ale o tych mówko się z lękiem 
lub milezało się bezwzgłędni Polska stała się 
czemś odświetnem, zaziemsśdiem, jakąś Jeru: 
zalem, do której nie wskazywano drogi przeł 
czyn. Partje spierały się o słowa, w pranci 
mając na oku ciasny egoizim stamowy Poeci 
dekadenci bawili się cyzelowaniem wierszy 
| lub podniecali nastrojami ruje. Wyspiański ~ 
rozprawił się w Wyzwolenia z temni maska- 
| mi kłamstwa, skarykaturoweał poczję grohów, 
|czem u nas (pod wpływew* naprzód Krasiń- 
skiego) uczyniono romanałytam, zawołał, 
mamy mieć naństwo, byćą uko są inni, a ð 
ge do tego wskazał przez *%wpór i krew! Po- 
slawi} zagadnienie jasno, bez ogródek, pote“ 
pił pozę i blichtr, zapowiedkzłał. że wrota ©: 
tworzy jaka dziewka, jaki ńobeinik Neon 
mantyk, wypowiedziawszy walkę fałszywie 
u nas rozumianemu roman liyamowi: nawrócił 
całą siłą na drogę romantyka Słowackiego 
było wielkie dostojeństwo, by; się wspaniałą 
| kopułą roztoczyć nad sarkrfagami tych. 2 
których rodu się wywodzi i tych, klórzy przes 
wiek cały narodowi umrzeć nie pozwolili” 
Niezwykle również interesujące i wnikliwe 


tej — zdawałoby się — nazawsze już w gro-|jest to, co mówi o Wyspiańskiego twórczości 
bach zamkniętej, i potęgą światła wydarł ją | malarskiej "Tadeusz Żuk Skarsżewski, uimu- 
popiołom. jąc dzieje tej twórczości chronologicznie i h 
„Nie znam nie równie potężnego, przeraża- | storycznie, na tle epnki i ludzi, (na tle ówcze 
jącego ogromem grozy, 'więlkości, majestatu | nych prądów w szluce, na tle wreszcie włast 
śmierci, a równocześnie wiekuistego bytowa-|nych przeżyć Wyspiańskiego. Qbie le chara 
nia Żaden Panteon, żadne Mauzoleum nie by- | kterystyki składają się istotnie pa barńdzo wy- 


łoby mogło się mierzyć z katedrą na Wawelu, 
gdyby te jedyne w swoim rodzaju witraże były 
znalazły pomieszczenie w tej jednej z najbo- 


powiedzieć, że jgatszych katedr... ; 


„Jest jeden pumkt węzłowy w duszy twór- 
czej, w którym wszystkie wrażenia, odbierane 


„Jakieś niepomiernie bogate, książęce chło- przez różnorodne „zmysły w jednię się zlewa- 
pie z królewskiego rodu.. jakaś zbłąkana du-lją. Dźwięk, linja, barwa — slaje się lednią 


nierozerwalną. 
„W duszy Wyspiańskiego wszystko przetwa- 
rzało się na linię, formę, bryłę — w tym za- 


monumentałnie. Monografja pod tytułem „Sta- | spiańskiego. Dostojny gość królewskiego Tro- kresie czuł, myślał, słyszał. Każde łowo było 
misław Wyspiański. Dzieła malarskie", która |du — który miał w nie wkroczyć, by w tej|dłań kreską, zdanie — linją, szereg zdań — 


się ukazała niedawno nakładem wydawnie- 
twa „Bibljeteka Polska“, jest najpiękniejszą 
niewątpliwie polską książką, w najwspamial- 
szą zewnętrzną szatę przyodziarią, Jaka się u- 
kazała po wojnie. Jest to wieiki tom in folio, 
drukowany na wspaniałym papierze, ze zna- 
komitenń reprodukcjami  najwybitniejszych | sięgał 
dzieł malarskich Wyspiańskiego, 


ków, przed oczyma biednej teraźniejszości 
wyczarować czary i dziwy rzeczy dawno za- 
pemnianych, rozelśnić je oślepiającym bla- 
skiem niesłychanego bogactwa i piękności. 
„Zaiste dziwna rzecz: 
do legendarnych 


wieków, o których 


{ 


j 


barwnemi i cośniecoś pisana historja majaczy, żył wśród rze (poetyckim) 


nędznej lepiance objawić cuda minionych wie- | formą, to jest najgłębszą tajemnicą jego lite- 


rackiej twórczości. 

„Myśli swoje obrysowywał kontaruni, uczn- 
cia widział jako barwne plamy, zdarzenia 
przedstawiały mu się jako trzywymiarowe 


pamięcią swoją ; bryły- 


„-Wszyslko to, co w Wyspiańskiego two- 
wyda się niezrozumiałem i 


kolorowemi, wykonanemi świetnie Stronę pro- 'nich, znał je lepiej, aniżeli teraźniejszość, kió- enigmatyeznem. stanie się całkiem jasne, ie- 


dukcyjną w tej monografji dopełnia doskonały rą żyć był zmuszony... 
i interesujący tekst literacki: o Stanislawie | 
W rspiańskim — malarzu piszem lam (po pol-|ko witraże do odnawiającej się wlaśnie kate- 
sku i po francusku) Tadeusz Żuk-Skarszewski |dry na Wawelu. 

— Stanislaw Przybyszewski, 


- a 


żeli powiedzenie jego przetworzyć na małar- 


„Stworzył kilka kartonów, pomyślanych ja- skie walory. 


„Zamknął w górnym i chmurnym majesta- 
cie epokę — nie danem mu bylo stworzyć no- 


„Byłem olśniony lą wspaniałą wizją, rze-|wej, ani jej nawet rozpocząć; ale danem inu 


| ay, KOH MAĆ y 3 z 


inie 


czerpującą zarazem i syntetyczną .nonogralję 
bwórczości Wyspiańskiego. j 7 

Ogóly syntetyczny rzut, wakreślony 
Przybyszewskiego, a chara'tteryzujący Wi 
spiańskiego wizję kompozycyjną, bystre obs 
wacje Żuka-Skarszewskiego uzupełniają 
komiłemi określeniami  poszczęgólnych 
mentów tych wizyj O „malowania I 
przez Wyspiańskiego, kłóry tyle wagi pr 
wiązywał do portretu i wpóle do studju 
ludzkiej twarzy, o lego portretach, które 
przenikliwemi introspekcjamt duszy por 
wanych, pisze Żuk-Skarszewgki. „W yspial 
wyraźnie zawsze napisał co, w twarzy | 
kiej wyczytał. napisał czasem bez milłosi 
dzia. Podkreśla też słusznie wielką rolę, j 
dła twórczości malarskiej Wyspiańskiego 
studjum twarzy dziecka, a zawazem daje c 
rakter tej roli, że w studjum Wyspiańsk 
dziecko odgrywa rołę naczelną — a jes 
zawsze dziecko-dramat" T dalej opisuje 
gantyczne zmagania się Wyspiańskiego z 
ciem własnego geniuszu, z warunkami otne 
nia, z wpływami sztuki obcej (podczas st 
djów w Paryżu) z przeszkodami wśród ntocze- 
nia, wśród warunków życia w „enuś! 
naówczas Krakowie, w którum sądzone 
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NOWA REFORMA 


w czynie rewolucyjnym wskazując drogę do| EWA ŁUSKINA. 


odbudowania państwa polskiego, do ustosun- 
kowania narodu polskiego wśród ludzkości. 
Dzisiaj wiemy, jak dziwnie prawdziwą była 
ta intuicja wielkiego Poety Słowa, której 
równą miał jeden tylko rówieśny mu czło- 
wiek, Józef Piłsudski, Poeta Czynu. Obaj też 
wyrazili najszczerszą treść duchową swego 
pokolenia, najmocnie'sze 1 kierownicze jego 
duchy 

AŻ dziw ogarnia, jak bardzo Wyspiański, 
żyjący w cpoce sceptycznego dekadentyz:nu, 
umiał przezwyciężyć współczesność, zostawić 
wszystkich za sobą i wybiec naprzód z mo- 
cnem wołaniem o sprawiedliwość społeczną, 
p wolne państwo polskie. Dziw tem większy, 
że Poeta, pełen miłości dla narodu i społe- 
czeństwa, miał duszę smutną, która — zda- 
wałoby się — kazałaby mu raczej zamknąć 
się w sobie, w zadumie i rezygnacji. Niezba- 
dane są jednak tajemnice duszy ludzkiej, ja- 
ko cząstki Wszechbytu. Cierpienie i smutek 
bywają najlepszymi nauczycielami miłości, 
przez ucieczkę od własnych zachceń egoisty- 
cznych najjaśniej uczą patrzeć na teraźniej- 
szość, przewidywać przyszłość i dla niej we- 
dług sił pracować. 

Dusza Wyspiańskiego była głęboko smutna. 
Smutkiem tym nacechowany jest stosunek 
jego do Wszechbytu. Nie żali się wprawdzie, 
nie skarży, nie tworzy prawie utworów ści- 
śle egotycznych, budzi u drugich nadzieje, 
zapowiada harmonijne połączenie ofiary i 
cierpienia z pięknem i zmartwychwstaniem w 
symbolu Chrystusa-Apollina, a przecież po- 
mieszcza w dramatach swoich powiedzenia 
twarde i smutne, w których musimy dopatry- 
wać się najgłębszych odgłosów stosunku Poe- 
ty, jako człowieka do Wszechbytu, do Boga. 


Dwa szczególnie takie powiedzenia zaslugują ` 


na przypomnienie. 


Raz Śmierć mówi: 

Jest jeden Prawdy wieczny bieg, 

Że niemasz życia krom przez grzech 
Jeden jest żywym wieczny los 
Wzajemnych zbrodni ważyć cios... 


Pobrzmiewa tu jakoby mit o starożytnem 
Przeznaczeniu, które daje życie jako owoc 
grzechu. Nuta sniętnie pocieszająca brzmi je- 
dynie w tem, że ludzie mogą ważyć ciosy 
wzajemne, mogą więc zrozumieć prawo ró- 
wnowagi czyli harmonji. 

Drugie zdanie wygłasza Biskup: 


Jaką winę w duszy masz, 

Niech przed tobą stanie w twarz, 
Siebie jeno sedzią masz. 

Choćby zbrodnię pokrył grób, 
Przywarł sklep żelaznych bram, 
Własny let jej zada kłam... 


Uzupełnia ono na swój sposób pierwsze po- 
wiedzenie. W treści swojej surowe, mówi 0 
odpowiedzialności człowieka przed samym so- 
bą. Niema dla człowieka odkupienia, jeżeli 
nie dojdzie do naprawy błędu, jeżeli nie na- 
stąpi harmonia. Chociaż przychodzi na świat 
bez swojej woli i chociaż niema życia jak tyl- 
ko przez grzech, musi przyjąć pełną odpowie- 
dzialność za swoje życie. 

Smutne te i ascetyczne prawa ogólno-ludz- 
kie, nakreślone przez Wyspiańskiego, chara- 
kteryzują wielką dostojność człowieczeństwa 
w rozumieniu Poety i są dlatego także zna- 
mienne, że napisane w epoce sceptycznego de- 
kadentyzmu nie pozwalają na sceptyczne od- 
noszenie się do życia i jego obowiązków, nie 
są więc rozkładowe, ale twórcze, głosząc od- 
powiedzialność przed własnem sumieniem, 
więc przed prawem Wszechbytu. Wyspiański 
i pod tym względem przezwyciężył współcze- 


sność i przypomniał ludziom obowiązek czy- 
nienia dobrze, choć bez nagrody za to w świa- 
domości przyszłego żywota. To też jak cała 
twórczość, tak i ten stosunek znamionuje w 
całej sile piękna i wzniosła duchowość Poety 
i jego dobrą służbę dla naszego narodu. 


jednak Wyspiańskiemu pozostać po powrocie Z 
zagranicy już nazawsze. Trafne i przenikliwe 
jest podkreślenie, że żaden może wielki twór- 
ca malarski nie pracował tak krótko, a w tym 
krótkim stosunkowo czasie nie dokonał tak 
wielkiego i pełnego dzieła. 

W części swojej reprodukcyjnej jest ła mo- 
nografja o Wyspiańskim spełnieniem tego Zza- 
dania. jakie sobie autorzy i wydawcy posta- 
wili — dać taki zbiór reprodukcyj dzieł Wy- 
spiańskiego, aby dał on pojęcie o całokształ- 
cie jego sztuki plastycznej — i takich, aby 
dzieła te mogły przemawiać wprost da wi- 
dzów Trzeba zobaczyć wspaniałe reprodukcje 
tei monografii, aby się przekonać, że taką 
ry wobec widza odegrać mogą. (Reproduk- 
cyj tych jest około 200. z tego przeszło sto w 
tokście, a około 90 na oddzielnych tablicach. 
Nie brak wśród nich rzeczy tak interesują- 

cych. a mniej ogółowi znanych jak np. pro- 
jekt zabudowania wzgórza Wawelskiego nary- 
sawany przez Wyspiańskiego w r. 1904, oraz 
szereg rysunków dotąd nieznanych, znajdują- 
cych się w posiadaniu prywatnych, począw- 
szy od najwcześniejszych utworów 

Monografję uzupełnia nadto dokładny i zu- 
pełny, o ile to jest możliwe, wykaz dzie! ma- 
larskich, graficznych i rzeźbiarskich Wyspiań- 
skiego, zebrany przez dra St. Świerza, który 
wylicza tych prac przeszło 550 Jest to, o ile 
wiadomo, pierwsza u nas tego rodzaju praca, 
dokonana w stosunku do jakiegokolwiek ar- 
tysty plastyka W całości przeto monosrafja w 
wysokim stopniu doskonałą charakterystyką 
l wspaniałym monumentem  popularyzacyj: 
nym twórczości Wyspiańskiego-małarza. 


> St. M. 


dua 


Wyspiański a Matejko. 


W dymasti artystów, jak w genealogii ro-| 


dów panujących, wykazać można 


ieodparte 
cechy dziedziczne, wiążące nieraz 


Negle po- 


kolenia pradziadów i ojczyców z ich późne- 
mi wnukami“ > 
„@enjusz! Czem — zapytacie — czemże 


jest genjusz? Ach,-pióro mi drży w ręku, ser- 
ce zamiera. To zagadka, tajemnica męcząca, 
a prosla jak serce dziecka, glęboka jak śmierć, 
odurzająca jak maki indyjskie“ — pisze 
o Wyspiańskim Jan Kleczyński. 

Genjusz jest 'ednak „kwiatem mnóstwa”, 


a korzenie jego nurzają się w tejże samej 
czarnej, rodzimej ziemi, co najpospolitsze tra- 
wy. Gemjusz bije z wysoka, jak złoty piorun, 
co wdrąża się w łono ziemi, tajemniczą ak 
jego istota, ale nie mniejszą tajemnicą jak 
zarodek kwiatu. Do owej wielkiej wypadko- 
wej, co nazywa Się twórczością, dołącza się 
owe niezbadane „coś“, atom słoneczny, czy 
iskra boża, mocą której dzieją się* w naszych 
oczach cuda sztuki. Niemniej tamta, rodzima 
gleba, bez której kwiat ów by nie zeszedł lub 
był zupełnie inny — istnieje i waży na szali 
ziemskiego wcielenia, kwiatu, czy człowieka, 

Wyspiański, którego wystąpienie przypada 
ma moment rozkwitu „Młode Polski“, był 
w gruncie rzeczy reakcją przeciw wezbranej 
i piemniącej się fali modemizmu. Był tym, 
który sam jeden z pośród współczesnych, stał 
z odwróconem w przeszłość obliczem, który 
odrazu nawiązał serdeczną nić tradycji sztu- 
ki narodowej. Stwierdzenia tago faktu nie 
narusza w niczem fakt inny, że mocą rozro- 
stu swej wnętrznej władzy objął równocześnie 
teraźniejszość i przyszłość Polski, a twór- 
czość ta, rozpleniana w nagłym, niepojętym 
przepychu, rozpostarła się niebawem na 
wszystkie niemal dziedziny sztuki. 

Ale wszędzie prawie zrąb gmachu jego 
przedziwnej twórczości opiera się na niespo- 
żytym głazie historji, i tu, u podstaw, wiąże 
się z najpołeżniejszymi twórcami A mi- 
mionej, W dziedzinie malarstwa, szeregu 
przodków duchowych, widzimy przedewszyst- | 
kiem Matejkę. z klórym jego stosunek jest | 
natchniony głęboką czułością, niemal sy-! 
nowską. Jego to „człowieka, który wskrzeszał 
narodu glorję“, powoła poeta przed oblicze 
zbudzonego ze snu śmierci Wielkiego Kazi- 
mierza, wedle jego plôcien niejednokrotnie 
grupować każe sceny swych dramatów, „jak 
na obrazach Matejki“. O nim pisze z czcią, 
głęboką, w formie jeszcze zaczenpniętej pod- 
ówczas od wielkich romamtyków: 


„Był mały, 'ako ludzie ciałem drobni 
I przygarbiony, nie wiekiem, lecz pracą, 
Był z tych, którzy są aniołom podobni 
Których żywoty wiele wykołacą — 

Gdy się w nich święta duma wyosobni, 
Gotowi się poświęcać, mając za co. 

Do pocałunku głowę chylił w długich lokach, 
Z oczu mu gorzał żar taki, jak w prorokach ". 


Poza pokrewieństwem duchawem zachodzi 
tu inny: rys pokrewny: nerw wyrazistości 
plastycznej, który niemął nazwać trzeba rea- 
lizmem, w tem znaczeniu, w jakiem bierze 
się dzieła misirzów doby Odrodzenia. Mimo, 


że może się to wydać paradoksem, nie co- 
fam go. 
Któż zaprzeczy, że Matejkowscy ludzie, 


o wspaniałych i przesmutnych oczach, o cia- 
łach lwich i węzłowatych  biczach musku- 
łów, zbudowani z anatonomiczną  ścisło- 
ścią, — potężne torsy, w szatach z lazuru 
i purpury, gdzie każda fałda odzieży jest 
wzorowaną z modela, są malarsko realni, do 
złudzemia żywi. — Z drugiej strony jednak, 
gdzież ona! jest ta rasa z bronzu — dzisiaj 
lub_ kiedykolwiek ? 

/Lecz podobnie potężne ciała i tragiczne đu- 
sze żyją w płótnach Leonarda da Vinci, 
w monumentalnych rzeźbach Michała Anio- 


ła — i — wbrew wszystkiemu, co poza tem; 


może być na ten temat powiedziane — 
w dziełach malarskich Stanisława Wyspiań- 
skiego. Dzieje się to mimo całą różnicę tech- 
niki, wyrażającej się tu suchym, charakte- 
rystycznym konturem, pokrewnym sztuce ja- 
pońskiej i francuskim ekspresjonistom, z Gau- 
guimn'em na czele, — płaskiem traktowaniem 
i matowemi barwami, pastelisty lub świetla- 
ną, prze;rzystością. witrażu. Środki inne — 
potęga wyrazu i życia, zarówno ciała, jak 
ducha — łasama. 

Matejkowskie artystyczne wizje, pomimo 
całej swej plastyczności, są również nierze- 
czywiste i idealne, jak u Wyspiańskiego ilu- 
stracje do Iliady, portrety współczesnych 
i typy sceniczne, jak pokutnik z Assyżu, o żre- 
nicach zapadłych w głąb gipsowej maski, jak 
błogoslawiona Salomea, wyzuwająca się nie- 
mał widomie z ciała, jak  złlotoaka mumia 
świętego biskupa i trupi cezerep Wielkiego 
Kazimierza. 

Zestawmy z nimi ostatniego z Jagiellonów, 
Hamleta polskiego, Skargę, bladego natchnie- 
niem o sperlonem męką ducha czole, boleją- 
cego mędrca Stańczyka, w błazeńskim kołpa- 
ku, Rejtana, obłąkanego najpiękniejszem obłą- 
kamiem. — skala i głębia wzruszenia będzie 
równorzędną. 

Ta przedziwna tajemnica twórczości zwią- 
zku realizmu formy z najgłebszą symboliką 
wnętrzną — *est tym magicznym stygmatem, 
wspólnym tylko najwyższym  wtajemniczo- 
nym mistrzom. 

To je Genjusz! — zarazem jedyny i wie- 


*zgnilizny, 


przejawia się w naturze, a natura jesst mno- 
gością. Duch-twórca, wcielony: w jednostki, 
rozszczepia się na krocie , świateł, barw, 
kształtów, dźwięków — w czasie i przestrze- 
ni. Falowamie i promieniowanie siły twórczej 
jest żywiołowem, jak oddech oceanu, jak pul- 
sacja krwi — i nie może być ujęte, ani 
uświadomione w pełni, nawet przez tych, 
w których się objawia. Tak i Wyspiański, 
który nam wydaje się zjawiskiem odosobnio- 
nem i nie na miarę ludzką, który wśród 
współczesnych niema ani towarzyszy, ami 
potomków. tkwi niemniej korzeniami 
w rodnej glebie przeszłości i żywi się tęgie- 
mi sokami pni dawno zmurszałych i na ze- 
wnątrz obumarłych, ziarnem złożonem na za- 
pas w podziemnych  spichrzach  Kory-Per- 
sefomy. 

Polski to Sezam, którego głąb on sam 
nam ukazał, w księżycowym obrazie, pośród 


korzeni powalonego olbrzyma leśnego, pra-. 


wiecznego dębu. W jamie ziemnej, wśród 
rdzy i śniedzi, w fosforycznych 
blaskach pruchna — jawią się świecące koro- 
my, w które zakłęta tajemnica majestatu, 
rdzawe szczerbce i misy św. Graala, pełne 
krwi stęgłej, nagie boginki śpiące, z dziećmi 
małemi na łonie, wśród srebrnych koronek i 
sznurów świetlanych pereł, co rankiem, obo- 
jętnemu przechodniowi, okażą się nawisłemi 
sznurami leśnych ros na pajęczej przędzy. Ale 
w tę noc cudu, żywą jawą lśni mistyczny 
skarbiec w oczach tego bosego, słowiańskie- 
go chłopczyny, co w spazmatycznym skurczu 
okręcił się jak w męce śmiertelnej, dokoła 
pnia drzewa, w grozie i olśnieniu chłonąc — 
wid jutra! 

To — On! On sam, przyszły twórca, któ- 
remu danem zostało za życia wejrzeć gy „nie- 
widzialne”, lecz który okupił ten dar niewy- 
słowionemi torturami ciała i ducha. 

On, którego oczy nasze nie są jeszcze w 
stanie ogarnąć w całości, dla którego nie by- 
lo nie za wysokiem i nie za niskiem, bo jego 
twórczość miłosna sięgała od prochu do 
gwiazdy! 
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— pasłeł St. Wyspiańskiego 
CA 4901). 


„Macierzyństwo” 


On, który zostawił nam nadzieję i przed- 
śmiertną obietnice, że do nas powróci, gdy 
Go wezwiemy całą mocą serca: 

„A kiedyś może, kiedyś jeszcze, 

Gdy mi się sprzykszy leżeć 

rozburzę dom .ten, gdzie się mieszczę — 

i w słońce pocznę bieżeć! 

. . . . . . . . . t 

Gdy mnie ujrzycie, takim lotem, 
że postać mam już jasną — 
to zawołajcie mnie z powrotem 
tą mową moją własną — — 

Bym ją posłyszał, tam do góry, 
gdy gwiazdy będę mijał — 
Podejmę może po raz wtóry 
ten trud, co mnie zabijał”. 


Czekamy Cię! — Powracaj! 

Lecz jakież czary, jaka inkanłacja wezwać: 
Cię zdoła z powrotem z łąk Elizejskich? To 
słowo — to słowo?... 
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ADAM BAR. 


Wyspiański a patriotyzm romantyczny. 


Trudno rzec, przypadkiem, czy też mie, 
w dwudziestą rocznicę śmierci Wyspiańskie- 
go wznowiono na scenie krakowskiej „Wy- 
zwolenie”. Przecie dramat ten krytyka uważa 
za najsłabsze dzieło poety. Ale jest on równo- 
cześnie trybuną sumienia narodowego, za- 
przeczeniem ideołogji romantycznej, protestem 
przeciwko spętaniu dusz i woli marzeniami 
grobowych tęsknot, pod żadnym względem 
mie harmonizujących z życiem, które wymaga 
siły i energji. Istotnie ,„Wyzwolenie* jest 
wezwaniem Tzuconem społeczeństwu, ujaw- 
nieniem jego bezsiły politycznej, krzykiem 
domagającym się zrzuczenia pozy romantycz- 
ne; i ideologji romantycznego  patrjotyzmu. 
dramatem, w którym przez prostą negację 
miało uzdrowieć wszystko to, co „smuci się 


i czoło kryje z rękami w krzyż załamanemi'”. 


Nietylko „Wyzwolenie“, ale i „Warszawian- 
ka“ i „Kazimierz Wielki“ i „Wesele“. Wy- 
spiański był przeciwnikiem ideologji roman- 
tycznej, która chorobliwemi oparami otacza 
dusze i wiedzie je ku grobom. każe kochać 
się w smutkach, łzach i niemęskich żalach. 
Już w „Warszawiane' Chlopicki nawołuje do 
tężyzny pracy i hartu woli, z ironją mówi 
o marzeniach bohalerskiej śmierci tych, któ- 
rzy tylko laurem stroją czoła, o porywach, 
jaśniejących chwilowym ogniem sławy, a któ- 
re są znowu jedynie wytworem nastrojów 
bezpłodnych i bezwartościowych. „Tu ‘est 


loraki. Jedynowładczynt jest duch, lecz duch | ukryty miazm rozstroju i rozkładu w malo- 


nod a 


Wysniańskiego do wujostwa z Paryża w r. 


1891. 


wniczości zgonu“. Chłopicki walczy z tym” 
„poematem dla romantycznych głów”, który 
kryje czoła w pióropusze i zmienia ubiory na 
kiry, walczy z tymi „wojownikami roman- 
sów“, donkiszotami patrjotycznych zapałów, 
którym w „Weselu“ przygrywać będzie sło- 
miamy śmieć, Chochoł bezsilności społeczeń- 
stwa. „Myśmy szli wśród gradu kul... — sło- 
wa Chłopickiego. — Żadnemu nie ociemnila 
czoła myśl o zgonie. Siła wojny, duch wojny; 
dzierżący sto grotów, przemocą szedł z nami; 
za nami dął nieprzeparty wichrowy huragan 
potęg zwycięskich i krzyczał: Victoria!!'!", Jest 
to okrzyk o energję czynu, wiarę w zwycię- 
stwo wszelkich poczynań narodowych, które 
dynie w tej formie zdrowej i życiodajnej 
walki mogą doprowadzić do pomyślnych i 
i istotnych wyników. Nie marzyć, nie wpa- 
trywać się oczami omgłonemi smutkiem, mó- 
wi znowu Kazimierz Wielki, nie schodzić we 
wszystkie grobowe piwnice, mie rówieśnić 
się z trupami, nie „badać im w trzewach 
skonu tajemnice", bo społeczeństwo, które się 
tą ideolog'ą kieruje, pleśnieje i starzeje w co- 
raz dalsze patrząc groby. 1 ten krok, który 
był budowniczym narodu silnego i potężnego, — 
zobaczył, że tensam naród za królów obierał 
tych, „którzy się we własnym lubowali jęku; 
co twarze przysłoniwszy w kirach czarnych, 
stawali przed narodem z harfą w ręku: serca 
na stosach palili ofiarnych,, durząc się dy- 
mem przy hari rzewnym brzeku: a chndzac 


ic 


w kołach z lauru drzew uszczkniętych, poró- 
wywali się do polskich świętych i „we wróż- 
bitów patrzał maród cały“. Palbrząc w tę du- 
szę rozbolałego i rozjęczonego narodu, Kazi- 
mierz Wielki pragnął go zbawić i wtedy rzu- 
cił młotem w fałszywego mówceę. a naród uj- 
rzał się wolnym. Jak rozumieć ten obraz? 
W „Wyzwoleniu” Wyspiański, mówiąc 
o dzwonie Zygmunta, który wyraża potęgę 
i tężyznę zwycięskiego narodu, zaznaczą, że, 
gdy dzwon woła: Pójdźcie za mną. t. zn. 
pójdźcie za moją myślą o potędze, nie ota- 
czajcie się koszmarami marzeń i omamieniem 
smutku, społeczeństwo co najwyżej słucha 
1 „oczy mgłą im łez napłymą”. To społeczeń- 
stwo mie godne jest iść za głosem dzwonu 
Zygmunta, wystarczy mu teatralny tam- 
tam, bo „wyzwolin ten doczeka się dnia, 
kto własną wolą wyzwolony!“ — mówi Muza. 
A Polska? Komrad, patrząc w jej oblicze, wi- 
dzi same maski, maski i maski. Widzi po- 
dłość: „wy chcecie żyć i niema podłości, któ- 
rejbyście do ręki nie wzięli i nie przyswoili 
sercu“, mówi do*drugie' Haski. To społeczeń- 
stwo, jakby haszyszem upaja się imieniem 
„Polska“, paa e je 1 szarzyzną dnia 
akryło, a tymczasem „nie będziesz «wzywał 
imienia Polski nadaremno', mówi do czwartej 
Maski. To spoleczeństwo unosi się, rozwija 
i spotężnia ideą posłannictwa, które „piękne 
jest i zabójcze, szczytem jest i kresem, Po- 
cząlkiem jest Nieśmiertelności i Śmiercią; 
Śmiercią żywych“, mówi do siódnej Maski. 
o społeczeństwo wiele rozprawia o potędze, 
a przecie „potęga zapowiedziana słowem — 
traci“, rozprawia o Polsce, a przecie robienie 
Polski na każdym kroku wygląda tak, „jakby 
Polski mie było, Polaków mie było... Jakby 
ziemi nawet nie było polskiej i tylko trzeba 
było wszystko pokazywać, bo wszystkiego 
zostało ma okaz, po trochu...", dlatego „nie 
) lilozofować, by nie przefilozofować Polski“, 
powinno się przeto wprowadzić jakąś „cen- 
zurę narodową“ i usunąć to oszustwo naro- 
dowe, którem się wszyscy upa'ają. To spo- 
%leczeństwo wreszcie entuzjazmuje się poję- 
ciem  Chrystusowości: i jarzmi w „niewolę 
narodowości“ i w tych marzeniach śpi oto- 
czone dymem poezii romantycznej, oczekują- 
ce w zasłuchaniu jakiegoś nieznanego hasła, 
któreby je zbudziło i kręci się w „Weselu“ 
około pustki i bezmyślności w takt muzyki — 
Chochola. I dlatego Konrad Wyspiańskiego 
woła: „Poezjo precz!!! jesteś tyranem!“ 
i zagradza społeczeństwu drogę do grobów, 
bo „wołaniem oto naszem zwycięstwo”, mó- 
wi jak jen. Chłopicki w „Warszawiamce'. 
O jakiem zwycięstwie mówi Konrad? O zwy- 
cięstwie nad wszystkiemi wadami narodowe-. 
mi, warcholsbtwem kanmazynów, szelizmem 
chłopa, podłością i nikczemnością, chorobli- 
wem marzeniem, kryciem się w zasisza gro- 
baw bezmyślności i lenistwie. 


W świetle tej ideologji dramatów Wyspiań- 
skiego łatwo zrozumieć, w kogo Kazimierz 
Wielki rzuca młotem: oto w majaki przeszło-, 
ści, w marzenia grobów, w cały ten roman- 
lyczriy patrjotyzm, który odbiera energję ży- 
cią i kruszy siłę woli, we wszystkie wady 
narodowe, które wiecznotnwałe tkwią w spo- 
 łeczeństwie. Wyspiański wróg „teologji pol- 
skiego patriotyzmu“, jak mówi Siedlecki, 
w tem strzaskaniu dawnych bogów polskiej 
niemocy i wad widzi Wyzwolenie marodu 
i jego ratunek. I w tem właśnie widziećby 
należało pozytywnej strony jego ideologji na- 
rodowe: Siedlecki tej ideologji dopatruje się 
w ,„chłopomanji*. Trudno na to się zgodzić. 
Prawda — w „Weselu” Czepiec budzi Grospo- 
darza 1 przypomina mu Wernyhorę i wezwanie 
do zhrojmej walki,a więc czynnej pracy, 
prawda i to, że chłop zjawia się na pierwsze 
asło z kosą w ręku do tego czynu gotów, 
le przecie tensam chłop razem z Gospoda- 


NIĄZANKA WSPOMNIEŃ 
O WYSPIAŃSKI. 
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' serdecznej zadumie spoglądam dziś, w 20 
zgonie Wyspiańskiego, na owe żółknie- 
uż szpalty „Nowej Reformy", które przy- 
9 bolesną wieść o śmierci Wyspiańskiego, 
w związku z tem szereg najpiękniejszych 
omnień o wielkim poecie. 

Wyspiański zakończył życie w dniu 28 listo- 
2 1907 roku, w Domu zdrowia przy ul. Sie- 
iradzkiego w Krakowie. Aż do ostatnich chwil 
zachował przytomność umysłu, mimo ogrom- 
nych cierpień fizycznych, wstrząsających jego 
organizmem. Bezustanną opieką lekarską ota- 
czali chorego: prof. dr  Pareński, docent dr. 
Rutkowski, dr. Kosiński i doc. dr. Nowotny. 

Żalobna wiadomość uderzyła jak grom w kul 
turalny Kraków, choć z rychłym zgonem Wy- 
spiańskiego liczono się od miesięcy, i rozniosła 
się po całej Polsce z szybkością błyskawicy. 
Krusząc kordony ziednoczyła w boleści całą 
Połskę i wstrząsnęła do głębi zbiorową duszą 
narodu. 

Na drugi dzień po zgonie odbyło się nadzwy- 
czajne posiedzenie Rady m. Krakowa. Prezy- 
dent miasta dr Leo po oddaniu hołdu pamię- 
cı genjalnego artysty i poety przedłożył radzie 
do uchwały następujące wnioski: pogrzeb śp. 
Stanisława Wyspiańskiego urządza się na koszt 
miasta, zwłoki wielkiego patrioty, artysty 1 poe- 
ty złożone będą w grobach zasłużonych na 
Skałce, rodzinie zmarłego wyrażone będzie naj- 
gorętsze współezucie: w imieniu miasta, rada 
miejska zaopiekuje się losem małoletnich dzie- 


p 


NOWA REFORMA 


rzem, Poetą i mnymi staje w jednem kole 
kręcących się około pustki życia narodowe- 
go i zasłuchany w marzeniu, obraca się przy 
muzyce Chochoła. Nie, Wyspiański w czem 
innem upatrywał Wyzwolenia narodu. Pozy- 
tywna stmona jego ideologji tkwiła w tem ude- 
rzeniu Kazimierza Wielkiego w cały koszmar 
polskiej bezduszności i małości politycznej, 
w tem wstrzymaniu się przed wsłępowaniem 
w groby polskiego patrjotyzmu, w prawdzie 
życia, która jedyna zdolna doprowadzić do 
„Victorii, jak mówi stary żołnierz napo- 
leoński, Chłopieki Trzeba żyć, nie marzyć — 
oto treść ideologji narodowej Wyspiańskiego. 

Dziś ten romantyzm narodowy w wielu 


I 
dy pozostały, bo tensam romantyzm stroi się. 
w mne szaty, innemi słowy przemawia z try* | 


bun, ale przemawia, to pewne. Słowo „Pot? 


ska“ jest nadal nadużywanem i pospolitowa- 
nem, dlatego istotnie ideologja W yspiańsk 

go 1 dziś jest aktualną i dlatego może właśn 

w dwudziestą rocznicę śmierci poety na sce- 
nie krakowskiej gra się „Wyzwolenie“. Pa- 
trjotyzm romantyczny tkwi jeszcze w społe- 
czeństwie, choć w ianych formach kryje to, 
przeciwko czemu walczył Wyspiański — 
obłudzie i oszustwu narodowemu Kiedy się 
z tego wyzwolimy? Trudno powiedzieć, ale 
czyłajmy w dalszym ciągu i „Warszawian- 
kę“ i „Kazimierza Wielkiego“ i „Wesele“ 


wypadkach przestał być aktualnym, ale wa-li „Wyzwolenie. 


O pomnik dla twórcy „Wyzwolenia w Krakowie. 


Na murach miasta rezlepiono afisze nastę- | 

pużącej treści: F 
RODACY! | 

Dnia 28 listopada b. r. mia dwadzieścia lat 
od śmierci Stanisława Wyspiańskiego. Dwa- 
dzieścia lat temu, wśród powszechnej żałoby 
całego Narodu, spoczęły w Grobach zasłużó- 
nych na Skałce w Krakowie zwłoki Wielkie- 
yo Genjusza poszji i sztuki, tego, który ostatni 
światłem meteoru rozświecił kończącą się dłu- 
ga „narodową noc“, przeczuwając bliską 
jutrznię Zmartwychwstania. Że pamięć wiel- 
kiego twórcy „Wyzwolenia“ żywą jest wśród | 
nas, o tem świadczą niezliczone rzesze, pozo- 


ności wyprowadzone, przekaże potomnym 
widomy znak swej czci i wdzięczności dla 
niego, niecha( już w najbliższym czasie prze- 
pychem barwy zabłysną wspaniale witraże 
w Katedrze Wawelskiej, niechaj za lat pięć, 
w ćwierćwiecze Jego śmierci. stanie w Kra- 
kowie, kolebce Jego życia, siedzibie Jego twór- 
czości, pomnik, godny Jego wielkiego imienia! 

Rozpocząwszy już dzisiaj swe prace, zmie- 
rzające ku temu wielkiemu celowi, podpisany 
krakowski Komitet obywatelski wzywa roda- 
ków do składek na ten cel. 

W Krakowie, dnia 28 listopada, 1927 r. 

Za komitot obywatelski: Inż. Karol Rolle, 
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szóstym roku życia 


Słansław Wyspiański w 


ROMAN BRANDSTAFTTER. 


ODYSA PRGŚBA 0 POWRÓT SZCZĘŚLIWY 


stające pod czarem Jego poezji i sztuki, o tem |prezydent m. Krakowa, przewodniczący Ko- 
zaświadczą także urządzone w tych dniach: mitetu Obywatelskiego; prof. dr. Juljan No- 
na całym obszarze ziem polskich obchody ju-| wak, przewodniczący Komitetu wykonawczego 


bilenszowe. 


Ale niechaj pokołenie dzisiejsze, po Jego już | skiego przyjmuje 


Składki na pomnik Stanisława W yspiań- 
Kasa Oszczędności miasla 


śmierci, ale takze duchem z niewoli ku wol-' Krakowa. i 


———oŚo 


W 20-tą rocznicę zgonu 
Stanisiawa Wyspiańskiego. 
Kraków, 26 listopada. 


„Staraniem Obywatelskiego Komitetu m. Kra- 
kowa, w 20-tą rocznicę zgonu Stanisława Wy» 
spiańskiago odbędzie się w kościele OO. Fran- 
ciszkanów w poniedziałek dnia 23 lislopada 
b. r. nabożeństwo żałobne o godz. 9 rano. 
W nabożeństwie wezmą udział reprezentanci 
władz rząduwych, miejskich, wojska, delegacje 
stowarzyszeń i młodzieży szkół średnich. 

W ciągu dnia delegacje stowarzyszeń i mło- 


dzieży składać będą hołd cieniom Wieszcza 


przy jego sarkofagu w grobach zasłużonych 
na Skałee. Obywatelski Komitet złoży na gro- 
bowcu wieniec od Komitetu uczczenia 20-tej | 
rocznicy zgonu Stamisława Wyspiańskiego. 
W szkołach odbędą się uroczyste poranki 
i wieczarki. 

Na Akademji w Starym Teatrze w niedzielę 
przemawiać będzie prof. Uniw, Jagiell., dr. 
St. Estreicher. W imieniu młodzieży akade- 
mickiej złoży hałd Wieszczowi sł. Uniw. Jag. 
Stefan Klimecki. W części koncertowej woe- 
źmriie udział arl. dram. teatru im. J. Słowa- 
ckiego, Niewiarowicz, który wygłosi wiersz 
St. Wyspiańskiego, pisany w r. 1905 z Bed- 
Hallu do jego przyjaciela, dyrektora Archi- 
wum, Adama Chmiela. 

W pdniedziałek w tealrze jm. J. Słowaekie- 
go przed uroczystem przedstawieniem „Wy- 
zwolenie', wygłosi przemówienie prof. Bole- 
slaw Pochmarski. 

— | WZ 


MŁODZIEŻ W HOŁDZIE WYSPIAA SKIEMU. 


W szeregu manifestacyj dla uczczenia pa- 
mięci Stamisława Wyspiańskiego w 20-tą | 
rocznicę zgonu, pierwszy akt hołdu złożyła 
młodzież szkolna. W dniu wczorajszym, stara- 


ci pozostałych po zmarłym poecie. Prezydent 
skonstatowawszy, że przedłożone wnioski przy- 
jęła rada jednomyślmie, zamknął na znak żało- 
by posiedzenie. 

Odwracam dalsze stronice rocznika. Uderza 
mnóstwo telegramów z wyrazami najgłębszego 
bolu. Wzrok zatrzymuje się dłużej na odcinku 
pióra Zenona Parvi'ego, bliskiego krewnego i 
rówieśnika Wyspiańskiego. Odcinek nosi tytuł: 
„Ze wspomnień o Wyspiańskim". Z najpięk- 
niejszych wspomnień... 

...„Nie zapomnę nigdy — pisze Parvi — pe- 
wnej wspólnej (z Wyspiańskim) wycieczki za 
Kraków, jaką odbyliśmy razem, majac wiedy 
obaj po lat 10. Siedzieliśmy w pracowni jego 
ojca w owym historycznym domu Długosza, 
gdy on zauważył, że ściany pracowni należa- 
łoby udekorować kwiatami, które między rzeź- 
bami, modelami, sludjami i t. p. włożone, oży- 
wią ponury wygląd pracowni. Zaproponował 
więc wycieczkę po owe kwiaty, na którą chęt- 
nie sęi zgodziłem nie wiedząc, gdzie mnie mały 
miłośnik kwiatów zawiedzie. Bo oto zawiódł 
mne aż blisky Przegorzał, skąd powracając bie- 
giem Wisły rwał po drodze owe kwiaty, o ile 
kwiałami nazwać można osty, kąkołe, jakieś 
kłujące o dziwacznych liściach zielska, ogrom- 


|dr. Wierzbicki. 


niem Koła artystyezno-dramatycznegő ucz- 
miów gimn. im. Króla Jana Sobieckiego, na 
scemie teatru im. Słowackiego wystawiono 
siłami młodzieży pierwszy akt „Legendy“ 
i fragmenty „Nocy Inastopadowej '. 

Przedstawienie zagaił piękną i gorąco uję- 
tą prelekcją prof. Szyszko, skreślając zarys 
ideologji Wyspiańskiego i jej znaczenie dla 
młodego pokolenia. Akt I-szy „Legendy“ w re- 
żyserji młodego wychowamka gimn. 'm. So- 
skiego, dziś już studenła Uniwersytetu i ucz- 
nia szkoły dramatycznej, p. Stan Witolda 
Balickiego, wypadł bardzo ładnie, uzysku:ąc 
szczególnie odpowiednio nastrojowy, wyraz 
w partjach liryezno-śpiewnych i fantastycz- 
nych. ;: Trafną była myśl poprzedzemia gry- 
obrazu introdukeją poetycką W vspiańskiego, 
umieszczoną na czele dzieła, a dobrze wygło- 
szoną przez p. Balickiego. Z poszczególnych 
postaci doskonale zaprezentował się witeź 
Krak (w ujęciu J. Bobrowskiego). Odpowiedni 
wyraz miały Wanda (p. Tarnawska), Rusałka 
(p. Podołińska) i obydwaj gędźcy (p. Balicki 
i Krzyżanawski). 

Z młodocianym ogniem zagrane fragmenty 
„Nocy Listopadowej' w reżyserji art. dram. 
teatru im. J. Słowackiego, p. Rozmarynow- 
skiego wypadły również dobrze, świadcząc 
wymownie, jak w sercach młodych żywo fo- 
reje kult pięknego słowa i zachwyt dla pod- 
niosłości, jak silny oddzwięk znajduje i w naj- 
młodszem pokoleniu — wbrew temu, co się 
o niem mówi — gorąca poezia Wyspiańskie- 
go. Wyrazem tego była i widownia, pó brzegi 
wypełniona młodą i najmłodszą publiczno- 
ścią. Z ramienia władz szkolnych przybyli: 
kurator dr. Kupczyński i naczelnika Das 
p- 
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śliczną, rysował ją ciągle w różnyćh odmia- 
nach i kombinacjach, Były to pierwsze próby 
jego, wykonanych później już przez artystę, sty 
lizowanych liści owej ślicznej ł oryginalnej or- 
namentyki, którą tyle razy później zdobił sze- 
reg publikacyj, książek i pism. Nieprzyjaciel 
szablonu i banalności, od dziecka ponad wsze|- 
kie hodowle ogrodowe umiłował połne, dziko 
rosnące zioła, w których znajdował formę i 
styl. 

..„Przed drugim swoim wyjazdem zagranicę, 
Wyspiański (już jako mąż dojrzały), zabawiał 
się raz na pewnem prywatnem zebraniu. Po 
kolacji goście przeszli do salonu, a jedna z pań 
(nieżyjąca już dzisiaj p. Bochenkówna, siostra 
śp. profesora dra Leona Bochenka), usiadłszy 
przy fortepianie zaczęła grać. Po kilku odegra- 
nych ulworach. zagrała „Warszawiankeę”, a 
gdy po silnych akordach przeszla do pianissi- 
ma, zebrani zaczęli nucić: 


„Leć nasz Orle w górnym pędzie 
Swiatu, Polsce, Sławie służ! 
Kto zwycięży, wolnym będzie, 
Kto umiera wolnym Jużl“. 


Po śpiewie zebrani prowadzili dalej swobod- 


DO OJCZYZNY, 


W błąkanin bez kresn 
twój los, twe okowy. 


(Powrót Odysa. Wyspiański), 


Coś ciało moje krzepkością, a nmysł wspierała 
radą, 

do wonnej strzechy mnie powróć o bławooką 
Pal!ado, 

gdyż umierając w pielgrzymstwie błąkać się 

będę po zgonie, 
mą  niepokojąc Hadu dzielnice 
i błonie, . 

więc dłonią podniósłszy ranie mieskką z tej 
płonej ciśnij mnie grani 

w koło, gdzie sięga Itaka, mórz lśniących 
waleczna pani, 

bo klęsk wszelakich zaznawszy, wśród braci 
zacnych popiołów 

do miłej tęsknię małżonki, do pól dojrzałych 
i wołów, 

od czasu, gdym mary twarde w obliczu zlęk= 
nionej kroci 

z sypką kurzawą przymierzył i w piachu 

« srebrzystym sromocił, 
i śmiercie widzial nieszczesne druhów o tware 


tnłaczką 


ne trawy puszyste, pokrzywy i głóg, wszystko, | ną rozmowę, tylko Wyspiański stał jak wryty, 
co tylko rosło dziko w rowach przydrożnych lub wpatrzony w okno. Poza tem oknem, pod wra- 
na brzegu Wisły. Sam niosąc ogromny pęk je- | żeniem muzyki i słów śpiewanych, widział to, 
den, mnie drugim jeszcze cięższym obdarzył, |czego żaden inny śmiertelnik zobaczyć nie był 
a że już wledy przedziwny urok wywierał na | w stanie. Widział ogromne, białe, śniegiem za- 
wszystkich i oprzeć się mu nikt nie mógł, nio- |słane pole, po którem w dniu 25 lutego 1831, 


słem więc z nim zielsko, klórem po powrocie 
ukwiecił praeownię ojca. 

Gdy za kilka dni zioła te uschły, jeszcze dzi- 
waczniejszego nabrały kształtu. Mnie osobiście 


dywizja Żymirskiego szla na śmierć pewną, 
pasłana fatalnym rozkazem jenerała w: cylin- 
drze i pelerymie.. Chłopickiego. Wizją umysłu 
wskrzeszona, powstała piękna, choć goze bu- 


nie podobala się wcale taka oryginalna deko- 'dząca „Warszawianka Wyspiańskiego. O zro- 


ae i m 


4 pupene "EPT FW) | 


dych ceoleniach 
nkiem, co łzą zachodziło, jak ścierniem po 
zbożu ziemia, 
wiedzącą, czem człowiek 
jest bez cierpienia 
jak zbieg na puszczy bez konia, jak żywot 
bez przernaczenia. 


EEEE o a 
KRONIKA. 


Kraków, 26 listopada, 


MUZYKA KOŚCIEŁNA. W kościele Najśw. Marii 
Panny w niedzielę 27 bm. w czasie ostalniei mszy św. 
o godz. 12 tej chór „Hasło | chór Stow. pomncenie 
handlowych | binrawych odśpiewnią w zespole mie- 
szanyni szereg pieśni adwentowych, wyjętych z no» 
wo opracowanego dzieła „Rok kościelny w pieśniach 
i hymnach*, harmonizacji praf. Franciszka Koniora. 
Na organach towarzyszyć będzie praf. Stefan Prafie. 

W bazylice O0. Franciszkanów w niedziele 27 hm. 
o godz. 12 teł z okazji uroczystości Patronki św. Ce- 
cylji, „Chór Cecyłjański* odśpiewa msze „Mater In- 
violata“ O. Rizzi'ego pod hatutą autora. 


myślą, dokładnie 


racja, jednak mały Staś znajdywał ją MAE pomysłu tego dramatu w owej chwili, 


opowiadał później Wyspiański Parvi'emu, gdy 
odczytywał mu ten utwór pewnego ranka, sie- 
dząc z nim na lawce naprzeciw „Sokola“ kra- 
kowskiego. 

„W lecie 1907 roku we dworze artysty 
w Węgrzcach odbyły się z okazji ukończenia 
żmiw dożynki. W krasnych strojach parobcy 
i dziewczęta przynieśli do łoża chorego ol- 
brzymi, z polnych kwiatów, wieniec, przety- 
kany kokardumi z barwnych wstęg, śpiewa- 
jąc. „Plon niesiemy, ploni" Na widok wień- 
ca, złożonego u jego stóp. rzewnym wybuch- 
nął płaczem, przeczuwając, że wieniec ten 
miezadługo złożony zostanie u stóp katafalku 
z jego zwłokami”. 

Przeczucia poły, niestety, spełniły się bar- 
dzo rychło. W kilka miesięcy potem W vyspiań- 
ski zasnął na wieki. I przyszedł dzień pogrze- 
bu, dzień 2 grudnia 1907 r. 

Do kościoła Ks. Ks. Pijarów, gdzie złożono 
aż do dnia pogrzebu zwłoki poety, od wczes- 
mego rana ciągnęły tłumy, płagnące złożyć 
hołd autorowi „Wyzwolenia“ / 

O godzinie 10-tej rano nastąpiła ekspor- 
bacja zwłok do kościoła Na świętszej Panny, 
Marji, gdzie już czekał na trumnę przygo- 
towany katafa:k, otoczony ogromną mnogo- 
ścią jarzących się świec w wysokich kande- 
labrach. j 

Kondukt żałobny prowadził do świątyni 
marjackiej ks. prałat Krzemiński w pontyfi- 
kalnym stroju. Za celebrantem ciągnął się 


| olbrzymi lancet dvaBircjot<km 4wi=biagn 
ji zakonnego, śpiewającego żałobne pieśni. 
Naslępnie jechał wspaniały rydwan, pokry- 
ty wieńcami, a za nim na marach trumna 
ze zwłokami wieszcza, niesi sześci 
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4,4 kożrięle O0. Karmolitów na Planku w niedziecę 
i wo godre. 12 lej podrzas zalnitoń+twa ibiewać be 

kg D. „H. Kubizkówna. Przy organie p. Antei 2n ; 
inski. Zbiórka Wa Schronisko sierot im, I "r 

skiego, 

— 

, (S) ADWENT. Jutro przypada pierwsza n Ją 
Adwentu. Adwent jest czasem modlitwy i por: %, 


które Kościól postanowił, aby przygotować wier- 
nych do Narodzenia Zbawiciela. Czem są wiije 
wzgłędem świat zwyczajnych, czem jest Wielki 
Post względcwa Wielkanocy. czem 4000 lat świata 
starożytnego bylo względem przyjścia Mesjasza: 
tem jest Adwent względem Bożego Narodzenia. 
W ciągu kilku wieków Adwenl, tak jak Wielki 
Fosi, trwał przez dni 40, zaczynając się w Aniu | 
Św Marcina. W czasie nałwżeństwa, zwanego ro- 
raty, kapian me uzywa ubioru radości, lecz przy- 
wdziewa ornai kolora fioletowego, który jest zna- 
kiem skrachy. Również we mszy św. opuszcza się 
„Głoria in Excelsis". 

„NOW. REFORMA" W HOŁDZIE ST. WY- 
SPIAŃS'KIEMU, Dzisiejszy numer pisma naszego 
poswięeamy uczezeniu 20-tej rocznicy zgonu Sta- 
nisława Wyspiańskiego. Na wydany dodatek li- 
teracki sklada ą się nastepujące artykuly: pióra 
rol. Sinka, dra Jamka, Ewy Łuskiny, dra Bara, 
red. Bł. Mroza, Bol 'Porhmarskiego, dra Winiar- 
skiego i wiersz R. Brandslaettera. | 

STYPENDJUM DLA PRACUJĄCEJ NAUKOWO | 
KOBIETY. Amerykańskie Stowarzyszenie ko- 
biet 7 wyższem wykształceniem ogłasza 
stypendjum w kwocie 1500 dolarów na rok 1928 9, 
dla pracującej naukowo kobiety. O stypendium to 
ubtegać sie mogą członkinie stowarzyszeń, należą- 
cych do Między narodowej Federaciji kobiet z wyż- 
szem wykształceniem (Iniernational Feacration of 
University Women). Warunkiem uzyskania sty- 
pendjum jest zamiar podjecia studium w kraju in- 
nym, niż kraj zamieszkania kandydatki, albo kraj, 
w którym kończyła wyższe wykształcenie. Kandy- 
datka, obok podania, winna przedstawić schemat 
zamierzonej pracy, dowody, źe zakład, w którym 
zamierza pracować istotnie odpowiada zamierzonej 
pracy, wreszcie dysertację lub opublikowane przez 
sieble dotychczasowe prace naukowe. Insłvtucjia, 
ofiarowujaca stypendjum zastrzega sobie prawo 
kontroli pracy stypendystki. Podania przesyłać 
można na ręce sekretarki oddzialu krakowskiego, | 
Polskiego stowarzyszenia kobiet z wyvższem wy- 
kształceniem. dr Ciechanowskiej, Kraków IX, ul. 
Szopena 11, do polowy grudnia b. r. Rozstrzygnię- 
cie konkursu przez amervkańskie stowarzyszenie. 
kobiet z wyższem wykształceniem ma nastąpić 
przed 1 marca 1928 r. 

PRZENIESIENIE BIUR I AMBULATORJÓW KA- 
SY CHORYCH W KRAKOWIE DO NOWEGO GM4- 
CHU PRZY UL. BATOREGO 3. Dvrekcją Kasy Chm- 
rych w Krakowie zawiadamia, iż w poniedziałek 
28 listopada 1927 r. z powodu przeniesienia liur 
i amhulatorjów do nowego gmachu przy ul. Bato- 
rego 3, urzędowanie i ordynacje lekarskie zosłaną 
wstrzymane. 

Normalny tok urzędowania i ordynacie lekarskie 
rozpoczną się we wtorek 29 listopada 1927 r. o godz. 
8-mej rano w nowym gmachu przy ul. Batorego 3, 
który to gmach zbudowany według nowoczesnych 
wzorów zagrani ch, tak pod względem sanitar- 
Hyni, jak T hbiejcnicznym, zadowolni wymamnia u- 
bezpieczonych członków Kasy. W gmachu tym 
czynnych będzie 34 ambułatorjów, a mianowicie: 
B chirurgiczne, 2 laryngologiczne, 1 kobiece, 3 we- 
neryczne, 8 bakterjologicznych, 1 okulistyczne, 3 
dziecięce, 6 wenerycznych, 8 denlystycziac, 1 lam- 
pa solux, 1 roentgen i 2 systemu nerwowego. — 

Równocześnie zawiadamia się, że z darem 29 li- 
stopada 1927 r. biura i ambulatorja lekarskie, znaj- 
dujące się przy ul. Dunajewskiego 5 i przy Rynku 
Kleparskim 9 — będą zwinięte. 1265 

OŁÓWEK W PŁUCACH. Antoni Poduchowiez, 
agent handlowy: idąc ulicą Kościuszki, poślizgnął 
się na chodniku skutkiem gołoliedm i nabil się 
ma płówek, który miał w kamizelce. Olówek prze- 
szedł Poduchowiczowi do lewego płuca. Zawezwa- 
ny lekarz Pogotowia ralunkowego, po udzieleniu 
pomocy lekarskiej, przewiózł Poduchowicza w gro- 
Źnym stanie do szpitala. 

KARAMBOL W ULICY TADEUSZA  KOŚCIU. 
SZKI. Wóz tramwajowy Nr. 36 zderzył się w ulicy 
Tadeusza Kościuszki z wozem nlatformowym, sku- 
dkiem czego oba wozy zostały nszkodzone, Na 
szczęście wypadku w ludziach nie było. 

ARESZTOWANIE DEZERTERA, Policja areszto- 
wała nięjakiegc Juljana Gawędę, lat 21 liczącego, 
poszukiwanego jako dezertera.  Gawędę - oddano 
żandarmerjj wojskowej. 


amtystów-malarzy i otoczona sztandarami ce- 
chów krakowskich. Za zwłokami postępowała 
rodzina Zmarłego, wduwa z dziećmi 1 krewni, 
a za niemi publiczność. (harakter lej czę- 
ści pogrzebu był wyłącznie natury kościel- 
nej. pelen nadzwyczajnej powagi, ciszy i ma- 
‘estatu. 

Kośriół N. P. Mari płonąt formalnie ad 
świalła Zapalono świece we wszystkich kam- 
dejabrach. Katalalk ustawiono przed wielkim 
otwartym  oltarzem, wspaniałem dziełem 
Wita Stwosza. ; 

Bardzo wysoko wyniesiony katafalk ude- 
rzał prostotą układu. Na pokryciu z czarnej 
kapy ustawiono na kątafalku czarną, dębową 
trumnę ze zwłokami Wieszcza. Na trumnie 
złożono tylko jeden, Śmieżno biały wieniec 
o sześciu wstęgach, od rodziny, prócz tego 
wiązankę kwiatów, a poniżej widniał ów do- 
Żymkowy wiemwec z polnych kwiatów, nad 
którym poeta w przeczuciu Śmierci zapłakał. 


W stallach, krytych krepą, zasiadła rodzi- 
ħa, obok niej marszalek krajowy, Slanisław 
lr. Badeni i prezydent miasta dr. Leo. 

Katafalk otoczyło 14 chorągwi cechów kra- 
kowskich, za barjerą, oddzielającą prezbite- 
Mum od nawy, stanęła Rada miejska, przed- 
stąwicjele władz i różnych stowarzyszeń, 
a wTeszcie publiczność, która wypełniła nawy 
po brzegi. 

Gdy trumnę, po odprawieniu nabożeństwa 
żałobnego, składano na czarnym, wysokim 
Tydwanie, zaprzężonym w trzy pary komi. 
z wieży Marjackiej zabrzymał hejnał żalobny, 
ący na wielka wielkiego syna Polski 
godzmą 12-tą w południe olbrzymi 
szy się wzdłuż całego 
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SYMULANTKA, Stanisław Zieliński, właściciel 
dóbr Kokotów, w powiecie wielickim, przywiózł do 
szpitala jakąś kobietę, którą napoikał leżącą bez 
przytomności obok toru kolejowego. W szpitalu 
okazało się, że kohieta nazywa się Wanda Walko, 
iat 21 licząca i że symulowała zatrucie lizolem 
Po zbadaniu lekarskiem. Walkówna wymknęła się 
ze szpiłala. i | 
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KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH (Ry- 
nek gł. 39). Pomedztalek 28 b. m. Tir Emil Szina- 
gel O dzieciach nerwowych w oświetleniu psycho- 
logji indywidualnej dra Adlera wtorek 29 b. m 
prof, ! red. dr, Józef Flach Z osobistych wspom- 
nień o Słamieławie Trzybyszewskim: środa 30 
b. m. prof Uniw. dr. Witold Wilkosz. Praktyka 
i teorja rada; czwartek 1 grudnia dos. Uniw. dr. 
H. Willmar Grabowska Religje indyjskie (hin- 
duizm); sobota 3 grudnia prof. i rei. dr. Józel 
Flach: Wuwspiański w niebezpieczeństwie. Począ- 
tek o adz 7 wieczorem. 


OFICEFISKIE KASYNO GARNIZ. W KRAKO- - 


WIE. Jutro, w sobolę 26 b. m.. o godz. 9 wieczo- 
rem odbędzie się w sałach oficerskiego Kasyna 
garnizonowego ostatnia w bieżącym sezonie tom- 
bola z tańcami. Wsięp dla wprowadzonych gości 
za słałemo kamami uczestniciwa 

ZARZĄD ZWIĄZKU LEGIONISTÓW W KRA- 
KOWIE wzywa wszystkich legjomsłów: zamie- 
szkałych w Krakowie, umiejących grać na jakim- 
kolwiek instrumencie, o zgłaszanie się od godz. 
5 do 7 wieczorem w Związku Leg.. ul. Florjańska 
53, w sekcji muzycznej. s 

ZJEDNOCZENIE MIESZCZAŃSKIE W KRAKO- 


WIE (ul. św. Marka 8) zawiadamia, 1Ż w każdą | 


sokęjlę będzie urządzać dla swych członków i ro- 
dzī bezpłalne odczyty, z których pierwszy od 
bedzie się w sobotę 26 b. m. o godz. 8.30 na temat 
„Firstorja mieszczaństwa krakowskiego”. W nie 
dzielę 27 b. m. zwiedzanie szezególowe Wawelu; 


| 
EEEN HE 
i , 


Pielęgnowanie skórywzimie. 


Skoro w zimne dni skóra na iwa- 
rzy i rękadi diropowecicje i bó! 
sprawia nawet, należy nacierać 
dlrażliwe miejsca kremem Nives, 


któr: leczy i goi skórę, usut'a 
pęknięcia it. p. Niema nic lep- 
szego nad < 


* Krem Nivea. 
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WIECZORNICĘ, polączoną z tańcami, urządza 
wydział kulturalno-oświatowy Związku Zawodowe 
go pracowników umyslowych (Sławkowska 6) we 
własnym lokalu, w niedzielę 27 b. m. Początek 
o godz. 5 po południu. Goście mnie widziani. 


2 Ber'enfua. 


POGRZEB Ś. P. INŻ. MOŚCICKIEGO. Z War- 
szawy donoszą: Pobrzeg syna prezydenta. $. p. 
Franciszka Mościckiego. odbędzie ňe w poniedzia 
lek. Wezaraj po poludniu prezydent wraz z mal- 
żonką i rodziną udał się na Żofibórz. gdzie czas 
dłuższy bawił przy zwłokach swego syna. W cią- 
gu dnia napłynęło wiele kondolencyj, zwłaszcza 
złożonych przez korpus dyplomatyczny z amba- 


zhiórka o gadz. 10 rano pod kaledra na Wawelu. | sadorem Laroche na czele. 
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GRZEGÓRZECKI K. S.—CRACOVIA. W niedzie- 
lę 27 b. m. odbędzie się o godz. 1130 przed po- 
ludniem na boisku Cracovii match footbalowy wy- 
żej wymienionych drużyn. Grzegórzecki w ciągu 
ubiegłego sezonu wybił się na czoło drużyn 
B-klasowych, a przy umiejętnem kierownictwie 
swego prezesa może w sporcie polskim pilki nożnej 
zająć w krótkim czasie wybitne slanowisko, Za- 
wody więc zapowiadają się interesująco. 


rymku*i ul. Grodzkiej, 


i miejsce 
wiecznego spoczynku: poety — na Skalkę. 
Komdukt, prowadzony przez ks. kanonika 
Krupińskiego, szedł przez rynek wzdłuż liniji 
AB i CD; poczem ulicą Grodzka i przez Stra- 


ruszył na 


dom przeszedł na Skałkę. Około godziny 
1-szej po południu wkroczyły w ulicę Ska- 
łeczną pierwsze szeregi pochodu. Przy wejściu 
do krypty ustawiły się chorągwie cechowe 
i sztandary, zaś cały dziedziniec dookoła za- 
jęły delegacje z wieńcami. Naprzeciw kościoła 
wzdłuż muru klasztornego, z płonącemi po- 
chodniami stanęła młodzież uniwersytecka. 
Wśród żałobnego bicia dzwonów i ponurego 
dymu kilkuset pochodni, wnieśli na ramio- 


nach prostą, czarną trumnę uczniowie Aka- | 


demji Sztuk Pięknych. W asyście długiego 
szeregu duchowieństwa wprowadził przeor 
00. Paulinów, ks Gliwa, zwłoki przed kryptę. 
Po odśpiewamiu przez duchowieństwo pieśni 
kościelnych, a następnie przez chór akademi 
ski hymnu „Salve Regina“, wniesiono trumnę 
do krypty i tułaj wstawiono ją do niszy, na- 
przeciw trumny Asnyka. Bez mów, zgodnie 
z wolą poety, przy grobowej ciszy, skończył 
się obchód pogrzebowy składaniem na sarko- 
fagu wieńców. 

Taki był przebieg uroczystości pogrzebo- 
wych Stanisława Wyspiańskiego. Jak cichym 
był on w codziennem swojem życiu. tak ci- 
chy miał pogrzeb, którego glęboki i uroczysty 
nastrój podniósł spiżowy głos Zygmunta 
w chwili, gdy kondukt przechodził obok Wa- 
welu — Akropolisu. 

Ukołysany dźwiękami narodowega dzwo- 
nu, spoczął Wyspiański na wieki — w gro- 
bach zasłużonych. Dr. Adam Winiarski. 


UNIEWAŻNIENIE POSELSKICH BILETÓW KO- 
LEJOWYCH. Z Warszawy donoszą: W związku 
z wygaśnięciem kadencji sejmowej, wolne biiety 
kolejowe posłów i senatorów unieważnione zosta- 
na dnia 29 b. m. o godz. 4 po południu. " 


DITILOFF WYJECHAŁ 
WCZORAJ DO PRAGI z ùwagi na to, że posel- 
stwo norweskie w Warszawie rozciąga zakres 
swego urzędowania ież na Czechoslowację. Posła 
DiHoffa zastepuje nr. Krugh Hansen. 

ZA PRZEKROCZENIE KOMPETENCJI Z War- 
szawy donoszą: Zgodnie z decyzją prezydjum ko- 
misji do walki z nadużyciami, został zawieszany 
w czynnościach naczelnika wydział ruchu œ0- 
bowego w ministerstwie komunikacji. p Franti 
szek Moskwa, prezes komitetu tranzylowego mi- 
nisterstiwa spraw zagranicznych, dalej, starszy re- 
ferent wydziału lotniczego, p. Adamowicz i st. 
referent, p. Korzeniowski Zarządzenie pozostaje 
w związku z przekroczeniem kompetencji wymie- 
nionych urzędników w zakresie popierania komu- 
nikacji lotniczej. 

NADUŻYCIA W MAGISTRACIE TOMASZOW- 
SKIM. Łódzka Izba skarb'rwa wysłala specjalne- 
go delegata swego do Tomaszowa w celu przepro- 
wadzenia szczegółowej kontroli w wydziale poda- 
tkowym magistratu tomaszowskiego. Delegat łódz- 
kiej Izby skarbowej wraz z naczelnikiem ekspozy= 
tury urzędu skarbowego w Tomaszowie. podjęh 
prace nad przeprowadzeniem lustracji lego działu 
gospodarki samorządu tomaszowskiego. Komisja 
zapoznała'się z księgami buchalteryjnemi wydziału 
podatkowego. W zwiazku z tą rewizją. wykryto 
cały szereg niedokładności, które badane są obe- 
cnie przez organa skarhowe, 

SAMOBOJSTWO DYREKTORA MONOPOLU 
SPIRYTUSOWEGO W ZŁOCZOWIE W ostatnict 
dnach aresztowano w Zloczowie pod zarzutem po 
pełnienia malwersacyj na szkode państwa funkcjo: 
narjusza monopolu spirytusowego. Strynowskiego 
Onegdaj w związku z powyższem aresztowaniem 
popełnił samobójstwo dvrektor monopolu spirvfu- 
sowego w Zloszowie, Kurzyna. Kurzyna popełnić 
miał samobójstwo z powodu przejęcia sie faktem 
aresztowania Strynowskiego. w szczególności na 
wieść, że ten ostatni popeinił maiwersacje. 


ze świata. 


ZAMARZNIĘCIE ZATOKI PRYZYJSKIEJ I KU- 
ROŃSKIEJ. Donoszą z Gdańska: Wskutek trwa 
jących od kilku dm silnych mrozów zatoka Fry: 
zyjska i Kurońska pokryły się grubą warstwą lb. 
du, wskutek czego cała żegluga na tych wodach 
zosłala wstrzymana. 


PRZY DOLEGLIWOŚCIACH ŻOŁĄDKOWO« KI. 
SZKOWYCH, braku apetytu, aionji kiszek, wzdę: 
ciach. zgadze, odbijaniach, ogólnem podrażnieniu 
bólach glowy: migrenowych, zastosowanie 1—2 
szklanek naturalnej wody gorzkiej „Franciszka-Jó- 
zefa* wywołuje doskonale opróżnienie przewodu 
pokarmowego. Opinie szpiłalne wykazują. że na- 
wet obłożnie chorzy chętnie biorą wodę Prancisz- 
ka-Józefa i czują potem znaczną ulgę. B 
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ODCZYT O WYCHODŻŹSTWIE POLSKIEM WE 
FRANCJI wyglosi Generalny Sekretarz Twa Pracy 
Społeczno-Kulturalnej w Paryżu. p. Boi. Przega- 
lmński w sobotę 26 bm. w Ognisku Polskiej YMCA 
przy ul. Krowoderskiej 8. Początek o godz. 7.30 
wieczór. Wstep wolny. 1271 


POSEŁ NORWESKI 


ORTEPIANY 


PIANINA. FISHARMONJE. GRAMOFONY 
Na raty. 


Olbrzymi wybór. 
Nowe używane stale na składzie. 


H. SMOLARSKA 


SZEWSKA 9. ng- 


DANCING, BAP, MIRAŻ 


Tel. 3492. GRODZKA 42. Tel. 3492. 


ZAWIADOMIENIE. 


Z dnłem ?ł października b. r. otwarcie aezonn ĵe- 
lennego: wystenv pierwszorzędnych. zagranicznych 
atrakcyj tanecznych. 


W aahoty, niedziele | święta five o'clock przy wy- 
stepie calegn zespoln tanecznego. Pierwzzorzedny za- 
apół jazzbandowy. — Początek o godz. 9.34 wieczorem. 

ZARZAN. 


Projekt zniesienia 


sądu apelacyjnego 


w Sprawach karnych. 


Warszawa, 26 listopada (AW). „Robotnik* 
noluje pogłoskę, jakoby ministerstwo spra- 
wiedliwości przygotowywało projekt nowej u- 


stawy o procedurze sądowej, przewidując zmie- 
sienłe instytucji sądu apelacyjnego w spra- 
wach karnych + 


zZ sali sadowej. 


O PRAWO AUTORSKIE KOMPOZYTORÓW 
MUZYCZNYCH. 


Z Warszawy donoszą: Sąd okręgowy rozpa- 
trywał wczoraj ciekawą sprawę muzyków, 
członków orkiestry restauracji „Pod wiechą*, 
oskarżonych o pogwałcenie ustawy o prawie 
autorskiem. ; 

Związek autorów i kompozytorów scenięz- 
nych zwrócił się w swoim czasie do związku 
muzyków kawiarnianych i resłauracyjnych z 
żądaniem uregulowania należności za pubłicz- 
ne wykonywanie utworów muzycznych, hwedą- 
cych własnością członków związku. Mvzycy 
odmówili jednak uregułowania należności. 

Sprawa oparła się o sąd okręgowy. Na wo- 
kandzie sądowej pierwsza znalazła się sprawa 
zarządu restauracji „Pod wiechą* oraz zespołu 
muzycznego tej restauracji, oskarżonych o wy- 
placenie tantjem Aleksandrowi Piotrowskiemu, 
autorowi popularnej piosenki p. t. „Molly“. Sąd 
okręgowy skazał dwóch muzyków Słanisława 
Bodensztajna i Jana Rysza na miesiąc are- 
szłu i 500 zł grzywny. Zarząd restauracji zo- 
stał uniewinniony. r 
PODJĘCIE ROZPRAWY KOMUNISTYCZNEJ. 


Odroczona w ubiegłym tygodniu rozprawa 
rrzeciw szajce komunisłycznych agitatorów z 
Czechem na czeł, z powodu złożenia obrony 


przez adwokata Wożniakowskiego zostala w |uniereinander aus Mir ist es egal“. 


dmiu dzisiejszym na nowo podjętą przed tym 
samym t(rybunałem i niezmienionym składem 
ławy przysięgłych. Po zreasumowaniu roz- 
prawy przez przewodniczącgo nasiąpił dal- 
szy ciąg pytań do znawcy, poczem po prze- 
słuchaniu kilku świadków przewodniczący za- 
mkną.ł postępowanie dowodowe. Wyrok zapa- 
dnie w godzinach popołudniowych. 

Już we wczesnych godzinach 
przed gmachm sądowym zebrały się tłumne 
rzesze wyrostków, przeważnie z okolic Strado- 
mia, które z przed gmachu sądowego usunęła 
konna i piesza policja. Obrony po adwokacie 
Woźniakowskim podjął się adwokat Aleksan- 
drowicz. 

EFNA 

WYROK NA SŁYNNEGO OSZUSTA. Wyrokiem 
sądu słynny oszust. Hollo, skazany został na dwa 
lata ciężkiego więzienia przy wliczeniu mu 16- 
miesięcznego aresziu śledzczego, lak, że w razie 
uprawomocnienia wyroku, znajdzie się on za 
R miesięcy znowu na wolności. Prokurator zgło- 
sił odwolanie od zbyt niskiego wymiaru kary, zaś 
obrońcą zażalenie nieważności. Przed zgłoszeniem 
zażaleń:a nieważności doszło do bardzo zabawne- 
go incydentu. Mianowicie jedna ze stron tłumaczy 
skazanemu, że w razie zgłoszenia zażalenia nie- 
ważności czas pobytu w areszcie śledczym od 
dnia, w którym zapadł wyrok, nie będzie mu ti- 
czony i dlatego powinien się zastanowić, czy, nie 
lepiej będzie, pdy wyrok przyjmie. W tem miejscu 
Hollo, jakby nie o niego chodziło. wskazując na 
obrońcę i prokuratora, woła: „Das macht euch 
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Dekret o rozwiązaniu Sejmu 1 Senata Sensacyjne aresztowanie w Warszawie. 


użcnże sie 2-560 frendi 2 


(Telefonem od naszego korespendenta). 


Warrzawa, 26 listopada. Dekret o rozwią- 
zaniu ciał ustawodawczych — jak zapewnia- 
JA — ukazać się ma dopiero 2 grudnia. In- 
formacja ta nie jest jeszcze stwierdzona, 


Sejmu i Senatu oraz ich zastępcy — jak 


wiadomo — pozostawać będą na urzędzie aż do | 


(wyboru nowych prezydjów obu ciał ustawo- 


Kancelarja Sejmu i Senatu poczyniła kroki dawczych. Pozostaje na urzędzie również ko- 
o przedłużenie na kilka dni legiłymacyj po- misja długów państwowych, złożona jak wia- 
se'skich do powrotu do domu. Marszałkowie domo, z przedstawicieli Sejmu i Senatu. 


Powitanie japońskiej pary książęcej 


w Wesszewvie. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 26 listopada. Wczoraj o godz 
9 wieczór przybył do Warszawy zięć cesarza 
Japonji ks. Ri z żoną. Książę koreański jest 


synem b. cesarza Korei, żona jego księżna 


Masako, jest córką japońskiego Mikada. 

Gościu na dworcu oczekiwał japoński 
charge d'affaires, attache wojskowy i człon- 
kowie poselstwa japońskiego, przedstawiciele 
korpusu dyplomatycznego, mir. sztabu gen. 
Sokołowski i jedyny zamieszkały stale w 
Warszawie Koreańczyk dr Yonu-Czosi, Księ- 
stwo Ri przybyli bezpośrednio z Królewca. 

Na ziemi polskiej witał icù w Tczewie wo- 
jewoda pomorski Młcedzianowski, który też to- 
warzyszył im w przedziale I. klasy pociągu 
pośpiesznego aż do Torunia. 

Oboje księstwo są niskiego wzrostu i odzna: 
czają się charakterystyczną urodą wschodnią. 
Książę jset wygolony, w okularach w rogowej 
oprawie, ubrany w bardzo bogate futro z fo- 
kowym kołnierzem. Księżna odziana w bron- 
zowe wspaniałe futro. Członkowie świty są 


po cywilnemu, jakkolwiek znajduje się wyd ami Polski Odrodzonej. 


nich kilku wojskowych. 
Przed bramą hotelu Europejskiego, 
Gióstnro zamieszkali, wyłożono na trotoarze 


purpurowe dywany. Tu mimo deszczu zebra- 
ła się w oczekiwaniu księstwa Ri liczna pu- 
bliczność warszawska. Księstwo wraz ze świ- 
tą zajęli 11 pokoi na I. piętrze. 

W sobotę w południe książę uda się ze świ- 
tą do grobu Nieznanego Żołnierza, gdzie zło- 
ży wieniec. W godzinach popołudniowych | 
książę złcży wizytę marszałkowi Piłsudskie- 
mu. W Warsżławie zabawią goście prawdo- 
podobnie 4 dni. 

Celem podróży Księstwa RI po Europie jest | 
zwiedzenie pól bitewnych z czasów wielkiej 
wojny. Poza sprawami wojskowemi interesuje 
księcia również sziuka. Mówi on znakomicie 
po angielsku, jego żona po francusku. Poza- 
tem pisze wiersze w języku japońskim. Oboje 
uprawiają z zamiłowaniem sporty. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 26 listopada. Książę Ri będzie 
przyjęty również na audjncji przez p. Prezy- 
denta Rzplitj, który wręczy mn wielką wstęgę | 
Wieczorem książę 
Ri będzie na przedstawieniu w operze w loży 


gdzie | p. Prezydenta Rzplitej. 


D— 


Litwa w przededniu nowego przewrotu. 


Berlin, 26 listopada (PAT). 


/ossische Zai- | zmierza wprost do osiągnięcia tych sensacyj- 


tung" w depeszy po doć kowieńskiege | nych efektów, a to w tym celu, aby po uspo- 


danosi, że rząd Waldemarasa stoi obecnie W | kojeniu 
przededniu ciężkich walk politycznych, któ- rozwianiu przepowiedni 


re o ile w ostatniej chwili nie zajdą niespo- 
dziewane zmiany sytuacji, zadesydują o dal- 
szych losach dyktatury Waldemarasa, Sytua 
cja w Kownie w chwili obecnej jest taka, że 
nikt nie dowierza nikomn. Waldemaras chciał 
wprawdzie pozyskać dla siebie stronnictwo 
lewicowe, rokowania jednak w tej sprawie 
jak dotąd nie posunęły się daleko. W obec- 
nej chwili Wałdemaras stoi w pośrodku mię- 
dzy prawicą a lewicą, nie wiedząc, którym z 
pośród oficerów może nłać, W Kownie krążą 
pogłoski, że pewni wpływowi członkowie li- 
tewskiego sztabu generalnego, którzy uczest- 
niczyli w zeszłorocznym zamachu stanu, są 
ohecnie zdecydowani do dokonania zamachu, 
celem nsunięcia Wa!demarasa. Rząd litewski 
dotąd nie znajdował się w sytutcji tak kry- 
tycznej jak obecna. W ciągu najbliższych dni 
nastąpić może przewrót. W Kownie zupełnie 
otwarcie mówią o możliwości ruchawki, 


(Telegram iskrowy „N. Reformy"). 


Berlin, 26 listopada. Dzienniki donoszą, że 
położenie na Litwie zaostrzyło się w naiwyż- 
szym stopniu, a to wobec ciąnłe wzmagające- 
go się oporu przeciw rządowi Waldemarasa. 


———— 


„Germanja“ o koniereneji wileńskiej 
i polityse Marsz. Piłsudskiego. 


Berlin, 26 listopada (PAT). „Garmania* w 
rzeczowej i poważnej korespondencji z War- 
sza ”y stwierdza, że zjazd wileński należy u- 
wusać za zjawisko zupełnie zrozumiałe i 
znajdujące swe uzasadnienie w dążeniu Pol- 
ski do przygotowania się na spotkanie z Lit- 
wą "a arenie genewskiej. Pobyt ministra Za- 
leskiego tłómaczy dziennik tem, że chciał on 
zasięgnąć informacyj o nastrojuch panujących 
na Wileńszczyźnie. Również przyjazd posła 
Patka ilómaczy „Germania“ okolicznością, że 
sowiecka de'egacja po raz pierwszy weżmie 
miział w rokowaniach  rozbrejeniowych, w 
których Polska jest najbardziej zainteresowa" 
na. Na pytanie, dlaczego ziazd odbył się 
właśnie w Wilnie, korespondent oświadcza, 
że widocznie marszałek Piłsudski, którego pe- 
litykę wschodnią znamionuje zręczność zgo” 
ła nie dyłełancka i wielka przenikliwość, 


się kilkudniowego wzburzenia i po 
fałszywych proro- 
ków, mógł ponownie zadokumentować swoją 
hezwzg!ędnie pokojową politykę wschodu. — 
Pozatem chciał on przez umiejętne stosowa- 
nie taktyki, obliczonej na zastraszenie w | 
przededniu sesji genewskiej wywrzeć e 
nacisk na Litwę. 


Litwinów i Siresemann rozmawiali 
0 stostnsach polsko-KIEWSKICH. 


Berlin, 26 listopada (PAT). Dziś o godz. 12 
w południe zastępca sowieckiego komisanza 
ludowego dla spraw zagranicznych kierownik 
delegacji sowieckiej na konferencję rozbroje- 
niową, Litwinow, odwiedził w urzędzie spraw 
zagraricznych ministra Stresemanna. Jak do- 
nosi „Berliner Tageblatt“, przedmiotem roz- 
mowy między ministrem a Litwinowem była 
sytuacja polityczna W związku z tem roz: 
ważano w pierwszym rzędzie zagadnienia 
związane z konferencją rozbrojeniową. Dzien- 
nik stara się zaprzeczyć doniesieniom prasy 
zagranicznej, jakoby spotkanie między mini- 
strem a Litwinowem miało na celu stworze- 
nie wspólnego frontu niemiesko-sowieckiego 
dla solidarnej akcji w czasie narad genew- 
skich. 

Berlin, 26 listopada (PAT). W związku z od- 
wiedzinami zastępcy komisarza ludowego rzą- 
du sowieckiego Litwinewa u ministra Strese- 


inem w Folson w Kalifornii 
|2.00Q0 więźniów. 


manna, biuro Wolffa donosi z powołaniem się 
na otrzymane informacje, że przedmiotem roz- 
mów w czasie tego spotkania były bieżące spra 
wy polityczne, obok sprawy rozbrojeniowej, 
będącej celem podróży Litwinowa. Poruszone 
były również i kwestje, co do których oba 
kraje są wspólnie zainteresowane, zwłaszcza 
zaś kwestja stosunków polsko-litewskich. Lit- 
winow zawiadomił ministra Streremanna v fak. 
cie doręczenia rzadowi polskiemu noty sowiec- 
kiej, w której rząd sowiecki dał wyraz swym 
pogladom z powodu naprężenia polsko-litew- 
skiego, oraz z powodu niebezpieczeństw, jakie 
mogą się stąd wyłonić. W czasie rozmowy pa- 
nowała jednomyś!na zneda co do tego, że w 
interesie ogółu jest usilnie pożadanem unika- 
nie wszelkiego zakłócania pokojowego rozwoju, 
oraz skierowanie wszechstronnych usiłowań ku 
prędkiemu zlikwidowaniu istniejących trud- 
ności. 


Talemniczy wybuch sowieckiej rudy żelaznej 


w Zdo'bunowie. 


(Telefonem od naszego korespandenia). 


1 26 lislopada. Na stacji kolejo- 
wej » suciunnowie nastapila wczoraj pia- 
tek eksplozja, która pociągła za sobą otiary 
w ludziach, 

Z Rosji przybył do Zdołbunowa pociąg to- 
warcewy. wiozący w kilku wagonach rudę że- 
lazna, przeznaczoną do Niemiec. Ruda mu- 
siała być przeładowana do wagonów pol- 
skich 

W czasie tej czynności, przy której praco- 


wało 6 robotników, nastąpił straszny wy- 
buch. Wskutek eksplozji 3 robotników zo- 
stało ciężko rannych, mianowicie Mieczysław 


Kozłowski, Szymon Ostapczuk i Jan Nowac- | 


ki. Trzej inni robotnicy ulegli lżejszym obra- 
żeniom. 

Komisja śledcza z pirotechnikiem wojsko 
wym bada w ciągu dnia dzisiejszego tajemnicę 
sowieckich wagonów z eksplodującą rudą. 

POEPT a 


Telefonem od naszego „korespondenta |). 


Warszawa, 26 listopada. W gmachu prezy- 
djum Rady ministrów dokonano wczoraj sen- 
sacyjnego aresztowania. Po kilkugodzinnem 
przesłuchaniu w komisji nadzwyczajnej do 
walki z nadużyciami naruszającemi interesy 
państwa aresztcwany zesłał b. kiernwnik 
wydziału kredytów długoterminowych Banku 
Gospodarstwa Krajowego, Władysław Mur- 


czyfśki, Polecenie aresztowania wydał czlo- 
nek komisji nadzw. pułk. Lubodziecki, sędzia 
najw. sądu wojskowego.  Murczyński został 
zwolniony z zajmowanego stanowiska w Ban- 
ku Gospodarstwa Krajowego z chwilą obje 
cia prezesury tej instytucji przez gen. Górec- 
kiego. 


za 


Krwawy bunt 2.000 więźniów w Kalifornii, 


2.000 zrewołtowanych więźniów. — Tanki i samoloty w walce ze zbuntowanymi, 
(Telegram własny „N. Reformy“). 


W więzienin kar- 
zbuntowało się 
Podczas obchodu Święta 
Dziękczynnego w wielkiej sali więziennej zgro- 
madziło się około 1000 przestępców kryminal- 
nych, skazanych na długoletnie ciężkie wię- 
zienie. W sali wyświetlano film na pamiąt- 
kę uroczystości. W pewnej chwili rozległy się 
w różnych końcach sali gwizdy i więźniowie 


Londyn, 26 listopada. 


| rzucili się na dozorców, którzy nie mieli bro- 


ni przy sobie. Dozorców obezwładniono i ode- 
brano im klucze, poczem więźniowie otworzyli 
cele. Dyrekcja więzienia wezwało wojsko. — 


|Przybyło 500 żołnierzy z karabinami maszy- 


nowemi j artylerją. 

Tymczasem dozorcy więzienni nuzbroili się 
w rewolwery i karabiny maszynowe i rozpo- 
częli walkę z więźniami, Więźniowie zaba- 
rykadowali się. 

Równocześnie zaczęły nadchodzić dalsze po. 
siłki wojskowe. 

Grozę sytuacji powiększa fakt, iż więżnio- 
wie zdołali opanować arsenał więzienny i roz- 
porządzają bronią palną. 

Dotąd jest 11 dozorców zabitych, 4 rannych 


i 21 więżniów rannych. Więźniow * trzyma- 


ją 8 dozorców jako zakładnikóv 
(Telegram wlasny „N. Reformy"). 
Londyn, 26 listopada. Wedle dalszych do- 
niesień z N. Jorku, więźniowie zbuntowani w 
Folson, wezwani do kapitulacji, odmówili pod- 


| dania się. 


Pierwsze oddziały wojskowe, które uderzy- 
ły na więzienie, musiały się cofnąć. Na pomoc 
sprowadzono tanki i samoloty. Z samolotów 
rzucono na więzienie bomby trujące. 

Drugi atak wojska nie powiódł się. Oczeki 
wane jest nadejście dalszych posiłków. 

Po obu stronach są zabici i ranni. 


Więźniowie skapitulowali 
przed artylerią. 
(Telegram iskrowy „N. Reformy“). 
Nowy Jerk, 26 listopada. Bunt więźniów w 
Folson Gity został opanowany. Więźniowie 
poddali się, gdy im zapowiedziano, że arty- 

lerja rozpocznie akcję. 
W walkach zginęło ogółem 9 osób a 22 są 
ranne. 


a s . a 
Konferencia mir <terjalna. 
Warszawa, 26 listopada (PAT). Prezes Ra- 
dy ministrów Piłsudski przyjął wczoraj na 
dłuższej konferencji wicepremjera Bartia, oraz 

ministra Zaleskiego. 


|Posiedzenie Rady Finansowej 30 b. m. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 26 listopada. Dnia 30 bm, od- 
będzie się posiedzenie Rady Finansowej. Na 
porządku obrad sprawozdanie podkomisji o 
reformie systemn podatkowego i sprawozdanie 
podkomisji o projekcie ustawy bankowej. 


P. Antoni Anusz prezesem P. K. 0.? 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 26 listopada. Według miarodaj- 
nych informacyj, tymczasowy prezes P. K. O. 
Schmidt opuszcza to stanowisko. Nastęncą je- 
go ma zostać poseł na Seim Antoni Anusz, 
który wycofuje się z życia politycznego i do 
przyszłego Sejmu kandydować nie zamierza. 


Lisi episkopatu polskicśo 
W Sprawie wyborów. 


(Telefpnem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 26 listopada. Pol. Aj. Publ. 
donosi. W Warszawie odbyły się w tych 
dniach narady episkopatu, na których rozwa 
żano między innymi horoskopy wyhorcze. Jak 
się dowiadujemy, brana była pod uwagę, moż- 
liwość ogłoszenia listu pasterskiego, zabrania- 
jącego czynrej agitacji wyborczej księżom na 
wypadek, gdyby stronnictwa, stojące na grun- 
cie katolickim, nie doszły do wspólnego po- 
rozumienia wyborczego. 


Dese? Kucharski wycoiuje siĘ 
z żucia politycznego. 


Warszawa, 26 listopada (AW). Były ministr 
skarbu poseł Kucharski nadesłał do zarzą- 
du głównego Zwiazku Ludowo-Narodowego pi- 
semne oświadcznie, że przy zbliżających się 
wyborach kandydować w żadnym okręgu nie 
kęlzie, ponieważ wycofuje się z życia pu- 
b'icznego. P. Kucharski zgłosił również rezy” 
gnacje z członka Zarządu głównego stronnic- 
twa Z. L. N. 


Dezesze kondcolencyjzre 
dla p Jadwigi Drzotyszews¥iej. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


26 listopada. Depesze kondolen- 
cyjne na ręce p. Jadwigi Przybyszewskiej 
przesłali m. in. warszawski związek auto- 
rów dramatycznych. Ministerstwo oświaty bę- 
dzie rerrezentowane na pogrzebie St. Przy 
hyszewskiego przez referenta literatury Wac- 
lawa Rogowicza. 


Przeniesienia postów - pralesarów. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 26 listopada. „Gazeta Warszaw- 
ska Poranna* donosi, że posłów urzędników 
dotknie w najbliższych dniach przykra nie- 
spedzianka. i 

M. im. pos. Marceli Prószyński (ZLN), który 
ma mandat z powiatu lwowskiego i jest profe- 
sórem gimnazjalnym we Lwowie, został prze- 
niesiony do Dzisny, mieściny pogranicznej 


Warszawa, 


Inad Dźwiną, pos. Gabrjel Dubiel (Piast), prof. 


gimnazjałny w Tarnowie, który ma mandat z 
okregu tarnowskiego, został przeniesiony do 
Postaw, miasteczka powiatowego w wojewódz- 
twie wileñskiem. 

Pos. Eugenjusz Rudziński (Wyzwolenie), in- 
spektor szkolny w Częstochowie, posiadający 
stamtąd mandat, ma być przeniesiuny do 
Warszawy. 


Br, Kański pozostanie w areszcie Śledczym. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa, 26 listopada Sąd anelacyjny 
w Warszawie zatwierdził bezwzględny areszt 
w słosunku do osoby dra Kańskiego, byłego 
dyrektora oddziału lwowskiego Banku Roine- 
go, aresztowanego przez komisję nadzwycza, na 
do walki z nadużyciami. Ą 


U— 


Sprawa powrotu ks. Karola. 


(Telegram iskrowy „N. Rejormy"). 


Paryż, 26 listopada. Jak donoszą dzienni- 
ki, ks. Karoł na wiadomość o zgonie Bratia- 
nu polecił swemu oficerowi ordonansowen/i w 
Bukareszcie wyrazić wdowie kondolencję, 

Wobec zastępców prasy oświadczył ks. Ka- 
rol, że nie chce potajemnie wracać do Ru- 
munji. 


| E "cj 
Dział eieidowy. 


Kraków, 26 listopada, 


DLA AKCYJ TENDENCJA UTRZYMANA, 
DOLAR BEZ ZMIANY. 


Dziś w obrotach prywatnych na rynku 
akcyjnym tendencja utrzymana Nastrój nieco 
mocniejszy, obroty ograniczone do minimum, 
większość papierów bez ruchu. Kursa kształ- 
towały się następująco: Bank Polski 155 14— 
155 3'4, Zieleniewski 2105—21.85, Górką 
86—87, Chybie 6.10—6.20, Jaworzno 28.60— 
23.75. . 

Na rynku walut i dewiz tendencja bez 
zmiany, zainteresowanie słabe, obroty niewiel- 
kie. W Krakowie dolar 8.87 3'4-—8.88 1/4, 
czeki bank. 8.9072—8.81, w Warszawie dol. 
8.87 3/4—8.88 1/4, czeki 8.90--890.45, we 
Lwowie dolar 8.87 3/4-—8 88 1/4, czeki 8.9 3 4— 
8.91 1/4, w Katowicach dol. 8.88—8.88/4, czeki 
8.90—8.90%4. Na wszystkich giełdach nastrój 
spokojny, przy zupelnem prawie wyrównaniu 
się kursów. Bank Polski bez zmiany. 

—U— \ 

Wiedeń. 26 listopada. Domiesienie © pożyez- 
ce dolarowej dla miasta Wiednia wzmoeniłc 
rynek pieniężny ze względu na per$pekty: 
wy, jakie otwierają się w związku z uzyska. 
niem pożyczki dla ożywienia ruchu w róż- 
nych gałcziache przemysłu. Wiele papierów 
poszło w górę, między innemi elektryczne 
i żelazne. 

Siersza 8, Portland 67, Karpaty 29, Galicje 
81, Schodnica 10.6, Nafta 38.2, Alpiny 446 


Gal. Bank Ilp. 1.03, Fanto 8, Zieleniewsk 
16.9. 
Zurych, 26 listopada. (PAT) Paryż 20 40.5 


Londyn 25.30 1/4, Nowy Jork 5.18.5214 " Belgia 
72.41, Włochy 28.28, Hiszpanja 87.—, Ho 
landia 209.50, Berlin 123.83, Wiedeń 78.124, 
Sztokholm 139.75, Oslo 137.95; Kopenhaga 
139.—, Sofja 3.74.5. Praga 15.87. Warszawa 
58.15, Budapeszt 90.80, Bialogród 9.13, Ate- 
ny 6.90, Konstantynopol 2.68. Bukareszt 
Ti Helsingfors 13.07, Bucnos A:res 221.25, 


NOWA REFORMA 


Daia 28 'istorada 


vo 


: 
Z TEATRU M. IH. J. SŁOWACKIEGO. 
Dzis, w, sobotę, „Wyzwolenie“ z dyr. Nowa- 


|| 


| Fharimonieczna pod dyr 


wskazania rolnicze" (dział „Rolnictwo ) — wygl. p. 
Szezepan Meńlrzeceki. godz. 15—14.10: Konmnikat me 
teorologiczny godz. 15.10; Koncert svmfoniezny z 
Filharmonji warszawskiej. Wwvkonawey: Orkiestra 
Wlodztinierzu Kenizu. ura? 
Jnkóba (rimpia (fort.), gogz 617%: Razmartości 
godz. 17.40—18.34 Audycia literacka. Autorecytacje 
Pn. Leonalda Staffa | Juliana Tnwima godz. 18.30— 
1645: Komunikaty PAT godz. 18.45—19.10: Odczyt p. 
t. „Zwycięstwo floty polskiej na Bałtyku w roku 
1627“ wygl. prof. Hoeuryvk Mościek!, gadz. 19.11— 
19.85: Odezvi p. t. „Wychodźtwo polskie“ iz cyklu od- 
czytów popniarnych „Wszystko dla wszystkieh* 
wygl. prof. Aleksander Janowski godz. 1933—20: Od 
czyt p. t. „Nad joziorein Ivitaryatu* (z cykln odezy 
tów „Podróż na Fslandje ). Dział „Podróże i przygo 


kowskuj w roi Konrada Sztukę przygotował 
reżysergko p. Soenowski, świadek pierwszego 
nrzedstzyrienia į współpracownik poety. Wy- 
kona om rolę Prymasa, klórą kreował na pa- 
miętnej* promjerza 23 lutego 1903 r Poemat 
Wyspeglistigo otrzymał: oprawę plastyczną, 
oraz ifsoenrzację, wierną  intencjom poety. 
Jedynie w skrólich aktu li-go (rozmowa z ma- 
skami) jpoczynioną pewne zmiany, które una- 
«zmią* nieprzedawnioną aktualność tej dys- 
kusji. „GW *zwolenie" powtórzone będzie w po- 
niedział=. Jutro wieczorem „Akrepolis", 

TEATR OPERETKA „NOWOŚCI“, Stale 
afralkcyfma operetka Oskara Strausa p. t. „Kró- 
lewa i Prezydeni”, której publiczność zawdzię- 
cza tyle mile spędzonych wieczorów, w zna- 
kamitej: obsadzie dotychczasowej, grama be- 
dzie dzk, w sohotę, o godz. 7,30. Jutro o godz. 
3.30 po południu po cenach zniżonych i o 7.30 
wieczorśm W całej pełni próby ostatniej no- 
wyości operetkowe, Waltera Kolla p. t. „Tylko 
ty”, dn ;której wystawienia przystępuje dy- 
reXcja z nadzwyczajnym nakładem pracy 
i kcsztów, przygotowując wspaniałą wystawę. 
Teatr dehrze ogrzany. 

TEATR DOMU ŻOŁNIERZA POLSKIEGO 
w Krakńwie odegra w sabotę dnia 26 b. m. 
o godz. 230 wieczorem i dnia 27 h. m. o godz. 
7.30 krmredję w 3 akt. M. Ilennequn'a „bDwa- 
dzieścia ; dni kozy”, w niedzielę 27 b: m. 
o godz. 430 po południu komedje w 3 aktach 
Bałuckiego „ładcy Pama Radcy“. 

| — 0} 
f REPERTUARY: 
TEATR IM SŁOWACKIEGO: 

Sobota s26 lhstapada: „Wyzwolenie“. 
Mazdziela X popol.: „Wesele“, (o godz. 
wiecz. „Akropolis”. l 

TEATR OPERETKA „NOWOSCI". 
Sobota: „Królowa i Prezydent“. 

Niedziela: Po południa po cenach zniżonych 
„Królowa Į Prezydent". + 

Niedzielą : Wieczór „Królowa i Prezydent”. 

U —0)) —— 

RITA SACCHETTO 1 BIANCA DODO 
W KRAKOWIE. W niedzielę 27 b. m. odbę- 
dzie się w Stetym Teatrze wieczór taneczny, 
„„Klóry będzie połwójną atrakcją; bierze w nim 
m.lliział jeduu az najmłddszych i najzdolniej- 

szych lancereky Bianca Dodo, 7-letnia gwiazda 

filmowa, oraz sławna Raula Saechelto, Znako- 
mite artystki wykomają bogaty i wspaniały 
program, obejmujący 20 numerów. Początek 
wieczoru odbędzie się wyjątkowo o godzinie 

7.30 wieczorer. 

ANDRZEJ KOMOROWSKI, świelny czeli- 
sta. który ostatnio w Paryżu i w Wiedniu 
zdobył sobie nn estradach koncertowych uzna- 
mie publiczności i prasy, wystąpi w Krakowie 
tylko raz jeden, a to we czwartck 1 grudnia 
w Starym Teatrze. Bilety, w cehie od 2—8 zł., 
są do nabycią w kasie Starego Teatru. 


A 0. a 
„PROMIENŃ” Podnaic 6 


CESARSKIE MANEWR 


LIEGTAE — CZE-97WA — JUIKERH M — 2WEREZ 


3-cicj), 


Co graja dzisiaj w kinach? 
Bagatela: „idy wiosna życia przemówi"... 
| Corso: „Niewolnicy morza“. h 

o Nowości: „IUff r Raff jako marynarze“. 
Promień: „Cesarskie manewry” (Harry Liedtke). 


z Beacie. 
> € 


m SIACUJ radiOiCRiCZNYCH: 


na niedzielę, dnla 27 listopada 1927 r. 

Kraków (5Gd$. Godz. 12: Transuisja sygnalu Gzasu, 
alo z wieży Mariackiej | komnnikatn lotniczo 
ourologicziego, Godz. 1210—14: Transmisja kon 
owlarncgo 2 Filbarmonji warszawskiej, godz. 
125 Pogudanka dla rolników: p. J Mieszkowski. 
- Tow. roim „Bydło czerwone polskie”, g. 
 Popadnuka dla rolników: dr inż. T. Goło 
i prof. U. J.: „Maszynowe andłki rolnicze“ 
Ms iisa: Transmisja koneerta z Filharmonii 
zlej, godz. 1723—13.:  Hozmiałtości £ 

$ Transmisja z Warszawy. godz 
fw Pelul: Wieczór poezji | prozy Wschodu, Cz. 
ruzja  Azerbeił*an z recytaciami. godz. 19.35— 
ansmisja z Warszawy ońdczylu z cyklu „Podróż 
ndję'. p. Ferdynanda uoetla. godz. 20—2.1U: 
misja hejnałn z wieży Mariackiej | komunikat 
dowy, gaiz Wap: Odczyt pod tyt.: ..Bol 
wygł. dr J. Reiss, doc. U. J~ godz. 20: 
ay poświęcony starszym arjom. Wyko 
bp. Helena Zboińska Ruszkowska. artystka 
TR Warszawskiej. Tadeusz Szymonowicz tenor li 
U gpozy lwowskiej, akompaninje dyr. Bolesław 
Walewski, gotz. 22: Pransnnsja z Warszawy 
21 U. Transmisla muzyki aałonowej z re 
eji Pavilon“ w wykouaniu orkiestry pod dyr. 

Gorzyńskiego. > 
<sSzawa (1111). Godz. 12: Svgnał czasn t komuni 
tniezo meteurerugiczny, PAT z działu kuliury 
godz Riu Kancert z Filharmonii warszaw 
vkonawev: Orkiestra filharmoniczna pod dyr 
lij: 74 veaz 'Siaunialawa Argasińska 
elibere ixkrzy pee! godz. 11—14 20. 
awie zakazu polzialn gruniów” 
- Zyeinunt Nadratowski godz. 
spalkach masz; nowych” 
wygl p Jan Siwiec, godz, 
ajważniejsze wiadomuści 1 


dy“ — wygl. p. Ferdynand Goetel, godz. W3: Kon 
ecrt włeezorny. Wykonawey: Orkleaxtra P. R. pod 
dyr. Józefa Ozimińskiaezu, Janina Kurolewiez Way 
dowa (śpiew) i prof. L. Urstein (akomn.). godz. 9: 
S:znał czasuł komunikaty: lotnicza meteorologiczny 
policyjny. PAT. sportowy. coaz. 22.30-23.30: Trans 
mlsja muzyki tanecznej 

Poznań (344.8). Godz. 12—12.25: Odezyt z działu rolni 
czego p. t. „Rolnietwo na Powszechnei Wystawie 
Krajowej“ — wyr}. dce. dr T Konaniński., godz. i 
-125i Odezyt z działo rolniczego n. t. „Sprawozdia 
z Seimikn SŚnółdziedlni" — wcel. p. dyr. Nawakow 
ski, gad2, 1250—14: Poranek Koncert z akazi AMI lecia 
racznier zwycięstwa nasze! flatv nad szwedzka flota 
p: Oliwą, gadz. 13.10—17 %: Transmisja konceriu z 

ilharmonji warszawskiej, -gadz. 17 20—17,40: Nadpro 
zrhm galz. 17.40—18.31: Transmisja z Warszawy 
godz, 14.30—19.144 Andycja dla dzieci w wykonania np. 
Trojanowskiej | Noskowskiego godz. 19.10—39 30: Aka 
demja kn eze Stanisława Wraninńskiego w dwndzie 
sta rocznicę lego Śmierci godz. 20.30—2: Wieczór 
rozmaitości. (Hnrnor piosenka aradnkcje mnzyczne). 
godz. 22.30: Svgnał ezaan. Komanikaty sportowe 
paiz; 22.30-—21: Transmisja mnzykł tanecznej z „Carl 
onu“. 

Berlin (41839). Godz. 11.30: Rancert. god». 16.30: Kon 
cert, godz, 24.30: Wieczór rozmaitości go ln. 22.30: Mu 
zyka taneczna. 

Langenberg (168.8). Godz. 13: Koncert godz. 17: Kon 
cert kymfoniczny. rodz. 20.14: „Hrahia Luksemhurg"'. 
operetką Fr. Lebara. nastepnie muzyka taneczna. 


na poniedziałek 28 Ilstopada. 

Kraków. (5666) G. 12: Transmisja sygnału czasn, hej- 
nałn z Wieży Mariackiej, komunikatu lofniczo moeten- 
rologicznego, oraz koncertu płyt 
g. 17.90—17.4%: Odczyt m. t: „Wskazania lecznicza 
przy bólach gławy”, wygl. dr. Stunisław Pilz, asyst. 
U. T.: w. 11.45—18,15: Program dla dzieci — p. Rogosz- 
Walewska: g. 18.15—19: d 
19—19.15: Transmisja komunikatu ralniczego: g. 19.15 
: Rozmaitości: g. 19.35—20: Odczyt p. t: „Z 
w: szlachty polskiej Cz. t: Paczatki rycerstwa 
polskiego i jego pierwotna orpanizacia wygł. p. 
Jan Friedberg „dyr. ginm-: g. 20--90,30: Transmisja 
hejnałn z Wieży Mariezckiej. komunikat sportowy; 
a. 20.30: Transmisja z Warszawy. 

Warszawa. (1111) G. 12: Svgnał czasu i komunikaty: 
lotniczo-mcteoralaogiczny. P. A. Tao z działu kult. i 
sztuki: g. 15: Komunikaty: metearolagiczny. gospo- 
darczy, P. A. Ta; e. 16.25—16.40: Nadpragram i komu- 
nikauty: m. 16.30—17.05: „Dialekty jezyka nolskiega* 
(z evwkln n. t. „Z dziejów języka nolskiego") — wvzł. 
prot, Stanisław Śłański: œ. 14.05—17,20: Komunikat 
ekonomiczny, P. A. T.; w. 17.90—1745: „Przegląd pol- 
skiej prasy pedazozieznej* (z oykln odezetów org. 
przez nin. W. R, i O. PA — wygl. dr. Marin Linska- 
Librachawa: g. 17.45—1815: Proerinm dla młodzieży — 
p. Władysław Konczewski (rodakior „Jskier* wygłosi 
„Małą kronike listopadowa: w. J815: Trananisia mu- 
zyki tanecznej z kawiarni „Gastronomia“: g. 19—10.]A; 
Womnnikat ralniezv: g. 19.15—19%.%6: Rozmaitości: œ, 
19.35—20: Wma lokea kursu ekinentarnego irzyka 
frnnenskiego według podrecznika n. Imeien Roani- 
tny; e. 2030: Koncert kameralny. Wykonawey: „Tria 
Kmita (skrzypee — Lidla Emitowa. fortepian — Ma- 
rla Polowa, wialoncz. — Michał Borzakowski), Sta- 
nisławn Korwin Szymanowska (śniew) i Feliks Szv- 
manowski (akomn.): m. 22: Syg? ezaau i konunikn- 
tv: lotniczo-meteorologiczny, policyjny, P. A. T. 
sportowy. 

Poznań. (344.8) G. 1245—14: Koncert zramofonowy; 
g 13: W przerwie koncertowej notowanin giełdy zbo- 
żawatowarawej: g. 11: Noatawanies gieldy pieniężnej; 


- 


g. 17.20—17.4A: Odezvt z cykin organizowanego przez 
T. 0.4. p. i. „Uniwersytet Ludowy w Dalkaeh'* — 
wygłosi ks. dyrekiar Indwiemk: gœ. 17.43—19: Kon- 


cert orkiestry „Rralniej Panoev'"': 
program; g. 
enskim np. t. 
nimer la Pologne“ (c. d.) n. Omer Neveux: £. 1935 
w: Olori m f. „Wierzęste piaywisstki w „Dziadneb” 
Wiekiewiexz* — wygl km. Unstaw luomfell: t M 
20.20: Komunikaty pgosnadarczę: g. 20%: Komunikat 
meteorologiczny: £. 20.102: Wieczór nnzykt skan- 
drvnawskiej. Udział biora: Zafia Fedyezkoweka (se- 
nran), Zyemmut Kalinowski (barvton|., prof. Fr. ta- 
Franiewiez (forteniam) „St. Dołiński (cello); g. 99—20: 
Sven} czasu. Komunikat L. O. P. P; e. 2230—24: 
Transmisin muzvki tanecznej z „Palais Royal. 


Kofera i szfuka. - 


ZbioryBibijotekiRanperswiiskiej 

Dnia 29 b. m. o godz. 10 odbędzie się 
w gmachu b. szkoły podeliorażych przy Ale- 
jach Ujazdowskich Nr. 1. uroczyste otwarcie 
nowego lokalu Gentralnej Bibljotexi Wojsko- 
wej, oraz zbiorów bibljołeki rapperswi!skiej. 
Program uroczystości przewiduje: 1) referat 
ppułk. dra Łodyńskiego, dyrektora Central- 
ne: Bibljoteki Wojskowej, na temat „Pierwsze 
10-lecie Centralnej DBibljoteki Wotńskowej”, 
2) przemówienie naczelnika wydziału bibljo- 
tek Mm. W. R. i O. Pp p. St. Dombego. de- 
legata tegoż mimisterstwa, 3) referal kustosza 
dra Lewaka na temat „Archiwalne i bibljo- 
leczne zbiory ragyperswilskie', 4) przemówie- 
mia i odczytamie telemramów, 5) zwiedzanie 
wystawy, na którą złożą się zbiery polskieł 
archiwów wojennych, oraz eksponaty z Bi- 
bljoteke Rapperswilskiej.. Z dniem 29 b. m. 
zbiory rapperwiłskie będą udostępniome dla 


publiczności. 
== 

WYNIK KONKURSU NA PROJEKT POMNI- 
KA WOLNOŚCI W POZNANIU. Na konkurs 
na projekt pomnika 
niu, ogłoszony przez magistrat poznański, na- 
desłamo modele ze wszystkich stron Polski. 
nawet z Paryża. Nagrodzono trzy projekty, 
zakupiono cztery Pierwszą nagrodę otrzymał 
model Władysława Marcmkowskiemo i Marja- 
na Andrzejowskiego z Poznamia. Proekt ten 
przedstawia się w ten sposób: dołem szero- 
ka platforma, po brzegach znajdują się po- 
piersia czterech zasłużonych dła miasta mę- 
żów, w środku klasyczna kolumma na cokole, 
a na jej szczycie genjusz: Wolność. Po bokach 
cokolu jeszeze postacie alegoryczne. Drugą 
nagrodę przyznano Zygmuntowi Olto z War- 
szawy. Na wysokim. szerokim cokole uskrzy- 
dlony jeżdziec na kenu, z lewej i prawej slro- 
ny dwa słupy, bez żadnego zakończenia 
u góry. Podstawę zdobią płaskorzeżby, obfi- 
tujące w szezegóły. Trzecią nagrodę otrzymał 
Marcin Rożek z Pazmania. Na podstawie wy- 
soka kolumna. na górze posłać alegoryczna. 
Kalumna ozdobiona kilkoma rzeźbami figu- 
ralmemi. Wszystkię nadeslane na konkurs 
projekty, w ilości 33, wystawione są w Pałacu 
Targowym w Poznaniu. 


gramofonawych; | 


Transmisja z Warszawy: g.i 


R. 19—19.10: Nad- i 
19,10—39,35: Pogandankn w języku frun-| 
„Cammet i'ai appris A enuwaitre et a 


Bział gospodarczy 


lzy nie pyrrhusowe zwycięstwo 
| Polski? 


W daniu wczorajszym, 2% bm. o godzinie 1-ej 
nastąpiło podpisanie układu polsko-niemicckie- 
go, dotyczącego polskich robotników rolnych w 
M S. Z. w Warszawie. loniosły ten akt za- 
myka okres 9-letnich walk toczonych przez 
Rząd Polski o uregulowanie stosunków i wa- 
|runków pracy robotników rolnych w Rzeszy 
Niemieckiej. 

Największą korzyścią osiągniętą przez rol- 
skę w tych rokowaniach, co zgodnie podkre- 
| ślają sprawozdania pism polskich, omawiają- 
ce merytoryczną treść układu jest nietyle ta 
czy inna jego klauzula dla nas szczególnie ko- 
rzystna, leez w ogólności prawne uregulowanie 
słosunków w tej dziedzinie i zastąpienie stanu 
| bezprawia i dowolności przez stan prawny regu 
lujący szczegółowo stanowiska robotnika pol- 
skiego w Niemezech, To leż jest z naszego 
punktu widzenia jedyny sukces, gdyż co doty- 
czy realnych: korzyści osiągnięlych przez za- 
warcie układu, to pozostawiają one bądź co 
bądź wiele do życzenia. W każdym razie 
stwierdzić można, że są to pierwsze poważniej- 
sze rokowania z Niemeami, które doprowadzi- 
ły do porozumienia dzięki względnie bczstron- 
nemu ze strony niemieckiego kontrahenta roz- 
patrywaniu zagadmenia 

Kto wie jednak, czy nie przyjdzie nam dro- 
go zapłacić, o ile już tego nie uczyniliśmy, za 
ito porozumienie. Charaklerystyczne w tej inie- 
rze są glosy prasy niemieckiej, która jedno- 
zgadnie uważa zawartą konwencję za niczwy- 
kły sukces Polski, a najkorzystniejszy punkt 
według nich jest udzielenie prawa stalego osie- 
dlenia się w Niemczech tym polskim robotni- 
kom sezonowym, którzy aż do 1 stycznia 1919 
roku zatrudnieni byli w Rzeszy. Liczba tych 
robotników wynosi około 25.000, podczas gdy 
pozostała ilość robotników sezonowych stale 
osiadłych w Niemczech po r. 1919 w liczhie 
25.000 ludzi ma być stopniowo w ciagu naj- 
jbliższych 6 lat zaliczona do ruchu sezono- 
| wego. 

To tak przeceniane przez Niemccw rzekome 
ustępstwo nie jest niczem innem jak tylko lo- 
giczną konsekwencją tego stanu rzeczy, że ci 
robotnicy rolm, którzy osiedli stale w Niem- 
czech do początku 1919 przybył w czasie woj- 
ny i zostali tam zatrzymani, mieszkają w Niem 
czech od 10 lat stale, wrośli w tamtejszy grunt, 
a obecnie wprost zbrodnią byłoby wyrzucanie 
ich jako nieużytecznych na bruk — pozbawia- 
nie owoców długoletniej pracy. 

Tymczasem, jak wynika z prowadzonej kam 


——ogo 


Krenika ekenomiczna. 


| KREDYTY DODATKOWE MIN. SKARBU. Mi 
| mster skarbu zgłosił na ostatniem posiedzeniu 
rady ministrów wniosek o otwarcie w budże- 
cie ministerstwa skarbu na rok 1927-28 na- 
stępujących kredytów dodatkowych: 

W budżecie zwyczajnym 700.000 zł. na ure- 
gulowanie należności państwowym zakładom 
graficznym za druk biletów państwowych, 
700.000 zł. na zakończenie rozpoczętych budo- 
wli, 87.500 na likwidację majątków niemiec- 
kich i 10.000 na koszly rejestracyjne poszko- 
dowanych wskutek zarządzeń administracyj- 
nych przez Niemcy. 

PODWYŻKA TARYF OSOBOWYCH DEF|- 
/NITYWNIE ZATWIERDZONA OD DN. 1 STY. 
CZIA 1928 R. W ministerstwie Komunikacji od- 
było się wczoraj, dnia 23 bm. posiedzenie Ko- 
mitetu Taryfowego Państwowej Rady Kolcjo- 
wej, ną kłórem przyjęto wniosek p ministra 
komunikacji o podwyższenie taryf kolejowych. 
Podwyżka dotyczyć ma narazie jedynie taryf 
osobowych i wynosić będzie 20 proc. w pierw- 
szych trzech klasach i 28 proc. w czwartej, 
a wprowadzona ma bvć od dnia 1-go stycznia. 

ZBIOROWE UMOWY O PRACĘ. W dniu 
30-go b. m. w Min. Pracy i Opieki Spolecznej 
odbędzie się zebranie przedstawicieli Mini- 
sterstw w celu porozumienia się w sprawie pro 
jektu rozporządzenia p. Prezydenta Rzeczypo- 
spolitej o umowie zbiorowej o pracę robotni- 
ków. Projekt tego rozporządzenia, opracowany 
przez M. P. i O. S., był poddany pod obrady 
osobnej komisji prawniczej, złożonej z urzęd- 
jników-prawników M. P. 10. S. i znawców pra- 
wa cywilnego i karnego z poza Ministerstwa, 


„Wolności“ w Pozna- |a następnie przesłany został w drodze ankiety 


do zaopinjowania organizacjom pracodawców 
i pracowników. Rozporządzemie p. Prezydenta 
Rzeczypospolitej o umowie o pracę robotników 
obowiązywać będzie na całym terenie Pań- 
stwa, uchylając detychczas obowiązujące w 
tym zakresie przepisy prawne Państw zabor- 
szych. 

POWSZECHNA WYSTAWA KRAJOWA. Dn 
19 bm. odbvło się w sali reprezentacyjnej Mi- 
nisterstwa Przemysłu i Handlu posiedzenie 
Międzyministerjałnej Komisji do spraw Po- 
wszechnej Vąvstawy Krajowej w 1929 r pod 
przewodnictwem p. Ministra Duleżala ze współ 
udziałem naczelnego Dyrektora Wyslawy p. 
Wachowiaka, oraz członka Zarządu Wystawy 
p. Mobińskiego i jen. delegala p. Konsula Ro- 
sego. Po obszernym referacie p. Wachowiaka, 
| obrazującym stan prac organizacyjnych, zabie- 
rali kolejno głos delegaci poszezesólnych Mi- 
Inisterstw przedslawtając program udziału w 
Wystawie i związane z tem koszta. Wobec wiel 
(kiej ilości materjałów, porządku dziennego nie 
wyczenpano: odraczając dalszy ciąg posiedze- 
nia na piątek dnia 25-go b. m. 


ę 


[panji prasowej niemiecka opinia publiczna, z 
| właściwym sobie bezkrytycyzmem wyobraża 
sobie, że zawarta konwencja polsko-niemiecka 
jest wielką łaską zrobioną Polsce — darem, 
za który Polacy winni przez dziesiątki lat czuć 
wdzięczność dla Niemiec i „odwzajemnić się“ 
ze swej strony kolosalnemi usiępstwami. 

Pomijając już fakt, że Polska z okazji przed- 
wstępnych rozmów, do rokowań handlowych 
polsko-niemieckich poczyniła już bardzo wiel- 
kie ustępstwa, wkraczające niejednekrotnie w 
dziedzinę poityki państwowej, Jak np. odna- 
śnie do nsiedlenia się obywateli niemieckich w 
Polsce i ekstradycji optantów niemieckich z 
Polski i to ustępstwa idące tak daleko, że nico- 
mal godzące w prestige Państwa, a mimo tego 
zarówno olicjałna, jak i nieoficjalna pubhcy- 
styka z właściwą nam niezaradnością i „skrorn 
nością” nie roztrąbiła tego na czlery strony 
świata, to i tak zdaje się, że za drogo będzie- 
my musieli zapłacić względne ustępstwa Mie- 
miec w kwestii sezonowych robotników rol- 
nych 

Tak więc Niemcy praeneliby, by zgodzić się 
z wszelkiemi ich postulatami odnośnie do 
spraw niemieckiej ludność! zamieszkującej te- 
rytorjum Polski. Postulaty te, jak zresztą wy- 
raźnie zaznacza prasa niemiecka szłyby nic- 
tylko w kierunku uniemożliwienia wywłaszcze- 
nia tych Niemców, wobec których Państwu 
Polskiemu przysługuje to prawo, ale również 
w kierunku odmiennego traklowania opłantów 
niemieckich i szeregu uslępstw natury we- 


wnętrzno-politycznej, kolidujacych prawie z za 
sadą suwerenności państwowej, czemu niedwu- 
znacznie daje prasa niemiecka wyraz, pisząc 
o górnośląskich robotnikach, klórzy rzekoma 
tracą pracę z tego powodu, że dzieci swe od- 
dają do szkół niemieckich. 

Pretensje te Niemcy mają zamiar wysunąć 
z okazji zbliżających się rokowań o zawarciu 
traktatu handlowego. Jest to wysoce niestosa- 
wne chociażby z tego powodu, że rokowania 
gospodarcze nie powinny być łączore z jakie- 
mikotyiek kwesłjami natury politycznej. Na- 
stępnie można obawiać, się, że Niemcy będą 
uważali się za uprawnionych do wywierania 
moralnego nacisku na polskiego kontrahenta 
celem wywołania nastroju ustępliwości z pol- 
skiej strony. Tak przynajmniej wynika z gło- 
sów prasy, które pragną zrównowa. œ% „olbrzy- 
mie uprawnienia przyznane Polsce" (Unge- 
heure Rechte). 

Przyszłość okaże, czy w świetle wyżej przy- 
toczonych faktów oraz nastrojów panujących 
w Rzeszy Niemieckiej, względny sukces polski 
nie okaże się pyrrhusowym zwycięstwem. 


BEZROBOCIE W WARSZAWIE. Wedlug da- 
nych Państwowego Urzędu Pośrednictwa Pra- 
cy w Warszawie w ostatnim okresie sprawa- 
zdawczym, t. j. od 14-go do 19-go listopada 
włącznie, ogólna przybliżona ilość bezrobot- 
nych wynosiła 9.970, w tej liczbie pracowni- 
ków umysłowych było 3.400. W porównaniu 
z poprzednim okresem tygodniowym liczha bez- 
robotnych umysłowych nie uległa zmianie, fi- 
zycznych natomiast wzrosła o 170 przeważnie 
w grupie budowłanej i niewykwalifikowanych. 

NOWY PRZEMYSŁ W OKRĘGU KRAKOW- 
SKIM. Wedle informacyj, jakie otrzymała Izba 
handłowa i przemysłowa w Krakowie, powsta- 
ło w okręgu krakowskim pierwsze przedsię= 
biorstwo przemysłowe z działu jedwabnietwa. 


Jest niem Spółka „Polska Tkalnia Jedwabiu" 
w Mikuszowicach pod Białą. Założycielami no- 
wej tkalni jedwabiu są znani przemysłowcy ga 
lezi włókienniczej w Białej, Dr. Oswald Brill 
i Waler Brull W nowem założycielstwie bie- 
rze udział kapitał szwaicarski” 

OBRÓT TOWAROWY W PIERWSZEJ DE- 
KADZIE LISTOPADA. W pierwszej dekadzie 
listopada r. b. przywieziono do Polski z zagra- 
nicy 8609 wagonów towarów, podczas gdy wy- 
wóz wyrażał się cyfrą 36.096 wagonów, w tem 
19.341 wagonów węgla, 7.391 wagonów drze- 
wa, 2384 wagonów przemysłowych ladunków 
cukru i 1.674 wagonów innych ładunków apro- 
wizacyjńych. Wysoką stosunkowo ilość cukru 
wywiczioną zagranicę Llumaczy się opróźnia- 
niem magazynów w cwkrowniach pod nowe 
zapasy cukru, wyprodukowanego w łegorocz- 
nej kampanji cukrowej. 

DLA POLSKIEGO EKSPORTU, Dwa wielkie 
domy handlowe w Limie Pedro Martinto i So- 
ciated Naruega de Comecio interesują się ar- 
tykułami polskiego przemysłu. Pedro Marlinto 
imteresuje się specjalnie wszelkiemi maszyna- 
mi i narzędziami wyrabianemi w Polsce, jako 
to: plugi, kultywatory, maszyny parowe, ło- 
komobile, rury i t. p. i wobec lego prosi o 
wysłanie katalogów w języku [rancuskim lub 
angielskim. o ile można wprost do niego pod 
adresem: Pedro Marlinto, Lima Peru. Firma 
ta jest znana i cieszy się dobrą opinią So- 
ciated Noruego de Momercio Lima Peru in- 
teresuje się przetworami chemicznemi, jak kar- 
bid, dynamit, forrocyanid, papier, tektura i t. d. 
i również prosi o katalogi i ceny. Cenyynale- 
żałoby podać cif Callac, aby uniknąć niepo- 
trzebnej dalszej korespondencji. Firmy powyż- 
sze wyraziły żywą chęć nawiązania stosun- 
ków handłowych z Polską. Bilższych wyja- 
śnień udziela Konsulat Generalny Republiki 
Peru. Warszawa. Oboźna 11. 

PRODUKCJA WĘGLA NA G. ŚLĄSKU. We- 
d'e ostatecznych obliczeń produkcja węgla na 
polskim Górnym Śląsku wynosiła w pażdzier- 
niku b. r. 2,505 900 tonn (we wrześniu 2 mił. 
394.414 t.) Zbyt węgla na polskim G. Śląsku 


S 
— 754.761 (708.613). W Polsce bez G. Śląska 
857. y (708.655) łacznie w kraju 1,611.995 ze SEBEDT'AUR. 
(1,495.798), Eksport 879. TY 8 (386.974). Łącznie 


zbyt 2491.793 (2.382.772) Zapasy węgla z 
końcem października 4 r. wynosily 975.853 
(975.194). Zażądano pod węgiel 209.877 wago- 
nów (201.747). dostawiono 200.725 wag. 
(200.555), brakło 9.152 wag., czyli 4,4 proc. 
1.192 ezyli 0,6 proc.). Ilość zatrudnionych ro- 
bolników wynosiła 75.245 (74.138). 

UGODA MIĘDZY POLSKIM I CZESKIM 
PRZEMYSŁEM NACZYŃ EMALIOW ANYCH. 
W ostatnich dniach doszło do ugody miądzy 
czechosłowackiemi i polskiemi fabrykam; yna- 
czyń emaljowanych na mocy której fabfyki 
polskie nie mają na przyszłość wysyłać swych 
towarów do Austrji, Węgier i Jugosławii, a;na- 
tomiast fabry ki czeskie zobowiązały się wsłrzy 
mać swój wvwóz do Rosji, Łotwy i Finlandji. 

ZE ŚWIATOWEGO RYNKU PSZENICY. Po 
baissie na światowym rynku pszenicy, o której 
w swoim czasie pisaliśmy, i okresie względnie 
stałych cen, nastąpiła powtórnie haussa. Ce- 
na Manitoby Nr. 1 wynosiła 4.11 — dol. 5.42 
za quimłal, a 21.11 — 5.85 dol., czyli o 8 proc. 
więcej. Zwyżkę tę motywują miepomyślnemi 
wiadomościami z Argentyny oraz chłodami 
bez śniegu w Kamadzie, Stanach  Zjednoczo 
nych. Możliwe jest jednak, iż głównym czyn- 
nikiem jest polityka poollow, które dążą do 
sprzedania swych zapasów po możliwie wyso- 
kiej cenie przed żniwami argentyńskiemi. To 
też giełdy europejskie zachowały się wobec 
zwyżki powściągliwie, naprzykład w wyżej) 
wymienionym okresie zwyżkowały notowania 
hamburskie z 6.48 dol., na 6.64 dolary za quin- 
tal, to znaczy o niecałe 3 proc. 

ZE ŚWIATOWYCH RYNKÓW MASŁA. Ten- 
dencja zwyżkowa na masło trwa nadal. Kopen- 
haga i Malmo podwyższyły dnia 17 bm. ce- 
ny o 15 koron za 100 kg, Wynikiem tego była 
zwyżką masła na rynku niemieckim o 5 feni- 
pów ma funcie (1/4 kg.) Dnia 17 b. m. noto- 
wano*w Niemczech I gat. 1,97 mk. za funt. 
I gat. 179 mk., III gat 1,65 mk, za funt. 
Dnia 19 b. m. wynosiły odnośne notowania: 
2,02 mk., 184 mk., 1,70 mk. (Są to notowa- 
mia w obrotach między producentami i burtem, 
fracht i opakowanie przypadają na ciężar na- 
bywcy), e 

AMERYKAŃSKI RYNEK NAFTY. Ceny pozo- 
staly bez zmiany. Notowano za gallon fob Golf. 
Benzyna 0.714/0.722 c. g. 8 1/2 ots. — 0.725/733 
— 734 cts., Navy Spirit 7 cts, Nafta water 
white 7, prima white 6, olej gazowy 32 B lub 
lepszy — 43/4, olej gazowy poniżej 32 B — 
4 118. Produkcja amerykańska wynosiła w ty- 
godniu kończącym się 5 b. m. 2,453.000 barył 
ropy dziennie, przy 2,467.000 w tygodniu po- 
przednim. 

NOWĘ STAWKI CELNE W PALESTYNIE. 
Palestyńsko-polska Izba handlowa i przemy- 
słowa w Tel-Aviv nadesłała krakowskiej Izbie 
handlowej i przemysłowej odbitkę ogłoszonej 
świeżo przez rząd palestyński nowej taryfy 
celnej, która obowiązuje od dnia 4 listopada 
Þr. Zainteresowane firmy otrzymać mogą w 
Izbie handlowej i przemysłowej w Krakowie 
(Dluga 1) informacje o pery stawkach cel- 
nych. 

NACJONALIZACJA KOPALŃ NAFTOWYCH 
W ARGĘNTYNIE. Do argentyńskiej izby de- 
putowanych został wniesiony projekt ustawy, 
ma mocy której wszelkie krajowe tereny nafto- 
we mają być uznane za własność narodową a 
prywatne umowy ulec rozwiązamiu. Według 
tego projeklu prywatne przedsiębiorstwa nie 
będą mogly odtąd otrzymywać koncesji na 
wiercenie. Niezależnie 
izba deputowanych uchwaliła wprowadzenie 
monopolu państwowego ma poszukiwania 
wiertnicze i eksploatowamie bogactw mafito 
wych w granicach kraju. Monopol ten ma być 
nełoszony łącznie z ustawą © nacjonalizacji 

palń. 


od tego argentyńska | 


Dreblazgi sportowe ze świata. 


Mecz kolarski pomiędzy reprezentantami 
Włoch i Francji zakończył się zwyciestwem 
pierwszych w stos. 3:1. Jedynem zwycięstwem 
gospodarzy (spotkanie odbyło się w Paryżu) był 
triumf w meczu z dwóch startów, w którym 
niepokonany Reynaud dogonił mistrza świata 


Bindę po 5 klm. 700 mtr 


— Pierwsze spotkanie Hockejowe pomiędzy 
Berliner Schiittschuhklubem a London Cana- 
dians przyniosło zwycięstwo Niemcom w sto- 
sunku 4:1. 

— W mistrzostwie I Ligi angielskiej prowa- 
dzi Everton przed Newcastle. 

— Lekko-atletyczne mistrzostwa Rumunji 
naogół dały wyniki słabsze od przecjętnych 
wyczynów polskich. Jedynie w skokach i rzu- 
tach Rumuni okazują się od nas lepsi, gdyż 
13.34 w kuli lub 180 w skoku wwyż — to 
wyniki rzadko notowane u nas. . 


CZESCY PIŁKARZE NIE POJADĄ NA OLIM- 
PJADĘ. 


Z pism zagranicznych dowiadujemy się, że 
Czechosłowacki Zw. Piłki Nożnej postanowił, 
ze względu na olbrzymie koszty, jakie pocią- 
gnie za sobą wysłanie reprezentacjii piłkar- 
skiej do Amsterdamu, udziału w IX-ej Olimpja- 
dzie nie brać. Z racji natomiast 10-tej roczni- 
cy powstania Republiki Czechosłowackiej, zo- 
stanie zorgamzowane wielkie narod we święto 
sportowe, 


—(0)0— 
Kronika sportowu. 


Obecnie ośrodck przystępuje już do trenin- 
gów na śniegu. Podczas treningów najlepszą 
yprawność wykazali Czech, Kuraś, Motvka. 
obaj Krzepłowscy, Wójcicki, Wilezyński, Siecz- 
ka, Niemiec, Malarz, Kasprzyk, Zaydel, Sku- 
bicki i Bathelt. 

AKAD. ZWIĄZEK SPORTOWY (WARSZA- 
WA) NAJWSZECHSTRONNIEJSZYM KLU. 
BEM W POLSCE. W tych dniach odbyło się 
w Warszawie walne zgromadzenie Akad. Zw. 
Sportowego. Wybory zarządu dały następujący 
wynik: prezes — p. Otto Gordziałkowski, wice- 
prezesi — pp. Skrzywan i Czerwiakowski, se- 
kretarz — p. Gostyński, skarbnik — p. Tysz- 
kiewiez. 

Kierownikami poszezególnych sekcyj zostali: 
lekka atletyka — p. Dąbrowski; wioślarstwo 
p. Gordziałkowski, pływanie — p. Domosław- 


ski, tenis — dr. Zawisza, szermierka — p. 
Makomaski, żeglarstwo — p. Wolif, boks — 
p. Gostyński, rugby — p. Baranowski, siatków- 
ka — p. Wirszyłło, narciarstwo — p. Miło- 
będzki, koszykówka — p. Fedorowicz, hockey 
i łyżwiarstwo — p. Żebrowski. Oprócz tego 
istnieją jeszcze sekcja strzelecka (narazie bez 
kierownika). Jak widać z powyższego AZS. 
warszawski jest najwszechstronniejszym klu. 
bem warszawskim. 

Do tych sekcyj ma przybyć w najbliższym 
czasie jeszcze jedna, t. j. sekcja piłki noznej, 
zwinięta, jak wiadomo, po spadnięciu AZS. 
z A do B klasy okr. warszawskiego. Jak cho- 
dzą wieści, możliwe jest nawet, że jeden z 
obecnych pierwszoklasowych klubów wstąpi 
gremjalnie do AZS. s stworzy podstawy dla 
przyszłej sekcji. 

MECZ LEKKOATLETYCZNY WŁOCHY — 
POLSKA W WARSZAWIE. Jak dowiadujemy 
się Centrala Akad. Związków Sport. w War: 
szawie projektuje urządzić na wiosnę roku 
przyszłego mecz lekkoatletyczny między repre- 
zentacjami akademickiemi Polski i Włoch 

NIEZWYKŁY PODARUNEK DLA SPOR- 


TOWCA... W AMERYCE. Dnia 18 bm., jak do- 


TTP E, 


rzewodnik handlowo-Intormacyjny no Krakowie 


Najkorzystniejsze źródła zakupów 
RRSO PORTE c o 


l Herbata II Okrycia Ii Jal ża., a. | rzzem 


NOWA REFORMA 


noszą telegramy pism londyńskich z New Yor- 
ku, urządzono w Atlancie (SL Zjedn.) bankiet 
na cześć p. lonesa, zdobywcy tytułu angiel- 
skiego mistrza w golfie, na którym wręczone 
mu akt darowizny wspaniałego palacu, war- 
tości 50 tys. dolarów. Przewodniczący zebra- 
nia oświadczył, że jest to hołd oddany przez 


czając, 
mu się okazać godnym lego daru. 


CEET GoW ROW aaóÓ ań. 1 


krajowych graczy w golfa nie „tylko zdolno- 
ściom, które uczyniły z Jones'a nagiepszego w 
świecie gracza w golfa, lecz głównie jego ce- 
chom, jako idealnego sportowca i gentlema- 


na. Jones przyjął dar ze wzruszenienł, oświad- 
że będzie jesźcze szczęśliwsg, gdy uda 


Naimodniejsze torebki dz mskie, 


KAT | 13 rwE om 
Śmiało powiedzieć można, że współczesna 
kobieta składa się z duszy, z ciała i torebki 
ręcznej, torebka bowiem towarzyszy jej wszę- 
dzie, na ulicy i w salonie, na targu i na balu, 
w teatrze i w kawiarni, na wizycie u chorej 
przyjaciółki i na miłosnem remdez vous, albo- 
wiem w torebce mieści się niejako całe życie 
kobiety. Tam znardzicmy portmonetkę z pie- 
międzmi i notesik, w którym, obok wydatków 
gospodarskich, zanotowane są terminy omó- 
wionych spotkań z przyjaciółkami i z przyja- 
cielami. Kryje się tam pachnąca chusteczka, 
nieodzowne lusterko i nieodłączny towarzysz 
kobiety, kanmin do warg i mała, misterna 
puderniczka z puszkiem, ołówek do brwi, tro- 
chę różu, słowem, cały amsenał piękności 
Jeżeli kobieta pali, to do torebki wkłada. pa- 
pierośnicę z papierosami i zapałniczkę. A klu- 
cze, gdzież zmieści, jeżeli nie w torebce 
ręcznej. 

Na przedpołudnie idąc za sprąwunkami do 
miasta, bierze się mieraz torebkę tak wielkich 
rozmiarów, że od biedy możma w niej scho- 
wać parę jaj, pół funta masła, małą główkę 
kalafjora lub coś w tym rodzaju. Do toalety 
popołudniowej używane są torebki jaż mniej- 
sze, ale jeszcze w stylu bardziej sportowym. 
Dopiero do toalet wieczorowych i balowych 
zastosowuje się istne cacka z brokatu, z mo- 
ry, z różnych jedwabi, z różnokolorowych ' 
koralików. Najpiękmiejsze torebki wieczorowe 


— > 
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Po... ZEM 
są roboty AE które obecnie ozrowimie 
wchodzą w modę. i 

Forma portfelu większego lub mniejszego 
jest jeszcze ciągle en vogue do toalet popołu- 
dniowych, natomiast idac, za sprawunkami, 
używa się torebek najpraktyczniejszych. wo- 
reczkowych na pasku. Torebki eleg anckiej nie 
można nigdy zbytnio wypychać, bo traci 
fason. 

Przemiłą nowością w tej dziedzińie są to- 
rebki w kształcie piesków. Prześlićznie wy- 
gląda taki buldoczek, albo pinczek, jamnik 
z aksamitu lub innego puszysłego materiału, 
który za pociągmięciem  odpowiediliego za- 
brzasku otwiera się i ukazuje wnętrze torebki 
damskiej, wysłanej morą. lub delikafną skónką. 
Ostatnio pojawiły się torebki w wi kot- 
ków i malpek. 

Elegancka kobieta musi — kilka lub 
nawet kilkanaście torebek, aby zastosować 
stosownie do okoliczności i do toalety. Jaga. 
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Odpowiedzialny redaktor: 
MICHAŁ KONOPIRSKI. 


Wydawca : 


Spółka Wydawnicza „REFORMA: 
Spółka z ogr. odp. s 
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Najprostszą — najiańszą — najpewniejszą w użyciu ` 
maszyną napędową terażniejszości jest 


Motor na. ropę voira 


w nżyciu od lat 6-u, obecnie zn”cznie 
ulepszony. Kilowattgodz*na 01 7 do 12 
fen. zależnie od gatunku i ceny U eż 
kowej ropy. 1ER 


7 tur. 2 cylindry ze wszystkiemi dodatkami Mik niem. 1.085 


Centrala światła I siły o ca 4 K. W. 


kompl. z dynamo, tablicą rozdzielczą etc. 


Żądajcie prospektów i bezpłatnych pora 


VOLRA-MOTORENFABRIK 


Beriin SO. 16., Kópenickerstrasse 126. 


MIKOŁAJ Sawezak 18% 
r. zagubił, dokumenta wol 
skowe, które unieważnia 

; 1270 


CHCESZ OTRZYMAĆ PO- 
SADĘ? „Musisz ukańczyć 
kursa faqhowe korespon- 
dencyinej prof. Sekułowi- 
cza, Warszawa,  Żórawia 
42. Knursd wyuczają listo- 
wnie: bychalterji, rachun 
kowości, kupieckiej korea 
pondeneji handlowej. ste- 
nografji, nauki’ handlu, 
prawa, kaligrafji, pisania 
na maszynach,  towaro- 
znawstwa, angielskiego = 
francuskiego, niemieckie- 
go. Po ukończeniu świa 
dectwo. Żądajcie prospek- 
tów, 1184 


Reklama 
dźyiśnią 
handlu! 


2096400040000000 


MK niem. 1.865. 
d inżynierskich. 
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ARTYKUŁY kośelelne 
SUKIENNICE 1. PIANINA 
A. KOBYLIŃSKI, I, KOBYLIŃSKI 


IK. JARRA WŁ BOLOŃSKI 


DAWNIEJ: M. JARRA | Kraków — Pałac Splski. 


FABRYKI 


HONTAENTS I 


AKC. TOW. W RYDZE 


DO NABYCIA , 
W PIERWS ORZĘDNYCH |] 
MAGALYNACH 


„Pałac Spiski'” ro 


HERBATA 
RAACALLA CEVLON TEA 


w jednym gatunko, aaj- 

lepszym) W paczkach 

ts, iie kg. — Dla od 
sprzednwców rahatl 


AMERYKAŃSKICH PNEUMATYKÓW AUTOMOB. 
WPROWADZONEJ MARKI 


poszukuje się 


nawiązania stesunków Celem 
seneralneśo zbytu na Pəlske. 


W rachubę wchodzą tylko poważni i finansowo do- 
| brze sytuowani kupcy; albe tacy, którzy mogą gęć 
gwarancję bankową. 
` Towar jest do dyspozycji w europejskich składach 
tranzytowych. — Zgłoszenia: 1275 
Wien I. Rathausstrasse 2. Ocsterreich. |4—- PORE 


Aparaty 
i prz? b. tologr. 


Warszawski Skład 


Ogtaszajcie się przyborów fotograficz. 


w Przewodniku „waj REIOTMY szewska 2. Tel. 1428. 
Wymienione firmy polecamy naszym Czytelnikom. 


- Ni: Frankel, 


Drukarnia „Ilustrowanege Kurvera Codziennego” ~ Kraków, Wielopole 1, nod zarzadem Feliksa Korczyńskieza 


